
»Generał Walter«
-przodownikiem PLO

Proletariusze 
wszystkich krajów 

ł ą c z c i e  s i ę !

Zakładowa Komisja Współ 
zawodnictwa Polskich Linii 
Oceanicznych podsumowała 
ostatnio wyniki pracy załóg 
statków PLO na III kwar­
tał br.

Proporzec przechodni 1 ty­
t o !  przodującej załogi PLO 
zdobyli w III kwartale br. 
marynarze z m/s „Generał 
Walter“. Załoga tego statku 
w rejsie do Południowej A- 
meryki skróciła czas podró­
ży o ponad 9 dni. Celem 
skrócenia postoju w portach 
amerykańskich marynarze 
własnymi siłami przesztauo- 
wywaii towary. Ponadto 
dzięki troskliwej opiece ma 
rynarzy nad statkiem zało­
ga utrzymała jednostkę w 
bardzo dobrym stanie tech­
nicznym, co pozwoliło skró­
cić doroczny postój remon­
towy w Gdańskiej Stoczni 
Remontowej z planowanych 
32 na 5 dni.

Drugie miejsce zajęła za­
łoga m/s „Batory“. Na 
trzecim miejscu znalazła się 
załoga s/s „Kościuszko“. Po
nadto do pierwszej dziesiąt 
ki przodujących jednostek 
PLO komisja zaliczyła za 
ub. kwartał br. następujące 
statki: „Hel“, „Lechisian“,
„ K i l iń s k i " ,  „ K o p e r n i k “ ,
„Piast“, „Olsztyn“ i „War­
szawa“.

We współzawodnictwie in 
dywidualnym tytuły przo­
downików pracy PLO zdo­
byli: kucharz z s/s „Hel“ —
Jan Ćwierz, bosman z s/s 
„Wisła“ — Bernard Grzela 
oraz asystent maszynowy z 
„Kościuszki“ — Jan Pohl.
Ponadto komisja wyróżniła 
za dobre wyniki w pracy na 
stępujących kierowników po 
szczególnych działów: kapi­
tan z s/s „Hel“ Caoslaw Wa 
silewski, z-ca kapitana z 
m/s „Generał Walter“ —
Jan Remisiewicz, st. me­
chanik z s/s „Kościuszko“
— Romuald Krzyża, I oficer 
Z m/s „Kopernik“ — Jan 
Dronczkowski oraz ochmistrz 
z s/s „Tobruk“ — Piotr Sen 
towski.
jiiiiHiiiimiimiiimiuiiiiiiiiimiiiimiimiiiiniHUiiiiiimmiiiimiiiiiiitłimił

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
Nr 230 (2490) GDANSK, CZWARTEK ZIERNIKA Cena 20 gr.

klasa robotnicza Wybrzeża
Z A C I Ą G A

W a r t y  P r o d u k c y jn e

uczcić to

Głęboko tkwią w naszym narodzie uczucia ser­
decznej przyjaźni i braterstwa z narodami Związku 
Radzieckiego. Wiemy dobrze, że zwycięskiej Rewo­
lucji Październikowej zawdzięczamy naszą wolność, 
że pomoc radziecka umożliwia nam umacnianie siiy i 
rozkwit naszej ojczyzny, budowę lepszego jutra.

Tym serdecznym uczuciom daje wyraz klasa ro­
botnicza Wybrzeża, która zaciąga Warty Produkcyjne 
dla uczczenia drogiej każdemu postępowemu człowie­
kowi rocznicy — 37 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej.

W STOCZNI GDAŃSKIEJ
Jest kilka minut przed go 

dziną 14. Na „szesnastce“ 
cichną niterskie palby i szum 
spawarek. Na rufowej częś­
ci pokładu gromadzą się ni- 
terzy, spawacze, monterzy, 
uszczelniacze — słowem 
wszyscy zatrudnieni przy bu 
dowie trampa 131016.

— Dla uczczenia 37 rocz­
nicy Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październiko-

Tytusa Gąski — cala nasza 
załoga zaciąga Warty Pro­
dukcyjne i postanawia: wo­
dować jednostkę 131016 w 
dniu 9 listopada br., tj. na 
51 dni przed terminem wy­
znaczonym w pianie pań­
stwowym. Tym samym skro 
cimy czas wykonania uprzed 
nio podjętych na tę jednost 
kę zobowiązań o jeden 
dzień.

W tym samym czasie, nle- 
wej — głośno brzmią słowa opodal pochylni, na której 
budowniczego tego statku wznosi się potężna sylwetka odpowiedziała

mmmmiiłłimi
oplecionej jeszcze siecią rusz 
towań jednostki 131016 — w

ług was, mamy
wielkie święto?

Podejmijmy zobowiązania 
*— podsunął ktoś.

— Zgoda, podejmijmy — 
potwierdzają inni

Odbywa się krótka nara­
da, błyskawiczny przegląd 
możliwości. Wreszcie zapada 
decyzja:

— Zaciągniemy Wartę Pro 
dukcyjną, w czasie której 
wykonamy 12 beczek, prze­
kraczając plan o 2 sztuki.

Aby wykonać podjęte zo­
bowiązanie formierze posta­
nowili w okresie pełnienia 
wart podnieść wydajność 
pracy o 15 proc. oraz zwró­
cić się do grupy ob. Kołyka 
o systematyczne dostarcza­
nie cegieł, koksu, masy for 
mierskiej i drewna w iloś­
ciach potrzebnych do zwięk­
szonej produkcji, a do suw­
nicowych o zabezpieczenie 
ciągłości ruchu suwnic.

W napisanej od ręki odez 
wie formierze zwrócili się 
do załóg innych działów 
„Zamechu“ z apelem o za­
ciąganie wart produkcyj­
nych na cześć Wielkiego Paź 
dzierriika.

Pierwsza na ich wezwanie 
załoga pie-

W Y S T A W A  
GDAŃSKICH TRADYCJI

ców, która zaciągając War­
ty Produkcyjne postanowi-

= k'dl prefabrykacyjnej w y- ja wyprodukować, niezależ-

|  Staraniem Towarzystwa 
= Przyjaciół Nauki i Sztuki 
|  w  Gdańsku, zorganizowa­
li na została w salach Biblio 
|  teki Miejskiej i Archiwum 
1 Wojewódzkiego z okazji 
|  odbywającej się Sesji Hi- 
! storyków Pomorza — bo- 
I gata wystawa druków i do 
|  kumentów gdańskich. Zbio 
z rowym wysiłkiem zespo- 
I łów wspomnianych insty- 
|  tucji oraz młodych naukow 
|  ców — historyków archi- 
|  tektury Politechniki Gdań 
1 skiej i zakładu badań ar- 
\  cheologicznych, dokonano 
= istotnie imponującej pra-

do tradycji floty polskiej, 
przeszłości Gdańska i walk 
klasowych na Pomorzu 
Gdańskim. Całą gablotkę 
poświęcono pierwszym wy 
dawnictwom marksistów 
skim, które znalazły się na 
terenie Gdańska. Gabinet 
dyrektora Pelczara zamie­
niony został na czas trwa 
nia wystawy na muzeum 
poświęcone gdańskiemu a- 
stronomowi — Heweliuszo 
wi, którego olbrzymi por­
tret zdobi główną ścianę 
pokoju. Znajdujemy tu glo 
bus gwiezdny Heweliusza, 
astrolabium, współcześ-

Na zdjęciu: uczestnicy obrad Se£ji Historyków 
Pomorza — kpt. M. Krwawicz z Komisji Wojslcowo- 
Historycznej Ministerstwa Obrony Narodowej i mgr. 
M. Boczar z Krakowa, zn any konstruktor modelar­
stwa historycznego, ogląda ją na wystawie w Biblio­
tece Miejskiej model okrę tu „Mars“, pochodzący

= z Dworu Artusa.
\  cy. Staranne posegregowa- 
! nie zagadnień, opracowa­
li nie stoisk i odpowiednie 
i  rozmieszczenie ekspona- 
! tów pomaga z łatwością 
1 zorientować się w boga- 
= ctwie nagromadzonego ma 
|  teriału. Duża w tym jest o* 
1 sobista zasługa prof. Pei 
|  czara, który z całą pieczo 
1 łowitością odnosi się do 
I wszystkiego, co wiąże się 
|  z tradycjami Gdańska.
|  Wystawa łączy się tema 
|  tycznie z wydanym ostat- 
|  nio XIII tomem „Rocznika 
|  Gdańskiego”. Wśród ekspo 
|  natów zwracają uwagę cen 
|  ne materiały odnoszące się

Fot. Z. Kosycarz. =

nie wydane jego dzieła — 1 
wśród nich sławną „Ma- § 
china Coelestis” dedykowa i 
ną Janowi III Sobieskie- = 
mu. Znalazły się tu rów- I 
nież przykłady współpracy |  
biblioteki gdańskiej z ar- = 
chitektami przy rekon- = 
strukcji fasad gdańskich |  
kamieniczek. Niezwykle = 
interesujące są zdjęcia mo = 
dęli, rysunki i sztychy |  
przedstawiające polskie = 
okręty wojenne z XVII § 
wieku. =

W sumie jest to potrzeb |  
na i pięknie zrealizowana |  
wystawa.

(sier.)
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działu montażu kadłubów 
|  teren ,3 “ zebrała się resz- 
= ta załogi K-3. Wszystkie ze- 
1 społy mistrzowskie hali pre- 
= fabrykacyjnej stanęły na
1 Wartach Produkcyjnych po­
ił stanawiając skrócić cykle 
|  prefabrykacji poszczegól- 
|  nych sekcji, podnieść jakość 
|  ich wykonania i jeszcze ener 
|  giczniej, niż dotychczas, wal 
= czyć z wszelkim marnotraw
2 stwem surowców i materia- 
:  łów.
i  Załoga wydziału K-3 wez 
|  wała do zaciągania Wart 
= Produkcyjnych całą załogę 
|  Stoczni Gdańskiej.
= Na wezwanie to odpowie- 
1 działa już załoga wydziału 
= montażu kadłubów (teren 
|  „A“). M. in. brygada niter- 
= ska tow. Cebuli stając na 
1 Warcie Produkcyjnej posta- 
= nowila do dnia 7 listopada 
I br. zwiększyć wydajność 
I 6wej pracy z 230 do 235 proc. 
i  Brygada rozwiertaczy Hop- 
H pego z oddziału niterskiego 
i  zobowiązała się, pełniąc 
\  Wartę Produkcyjną,_ wyko- 
5 nać swoje ]irace na jednost- 
5 kach 110044 'i 110045 na dwa 
i  dni przed terminem, co u- 
|  możliwi przyśpieszenie wo- 
= dowania obu tych jednostek 
|  o jeden dzień. Podobne zobo 
= wiazania podjęły również^ ze 
|  społy spawaczy mistrzów: 
= Warzyńskiego, Dąbrowskie- 
I g0 i Wilkusza oraz zespoły 
i  cieśli okrętowych _ mistrzów 
= Mirońskiego i Falińskiego.
|  Warty i produkcyjne za­
li ciągnęła już także załoga wy 
i  działu W-6 postanawiając, 
= mimo niezwykle napiętych 
= terminów, wykonać wszyst- 
= kie prace malarskie na jed- 
I nostce 110036 do dnia 31 bm 
= utrzymując jednocześnie jak 
= najwyższą jakość wykona- 
5-, nia tych prac. Załoga Wy- 
r działu W-6 wzywa jeano- 
i cześnie załogi: blacharni, ru 
= równi i wydziału elektrycz- 
I nego, aby ukończyły one 

swe prace na tej jednostce 
do 28 bm., a wydział mon­
tażu maszyn — do 29 bm. 
Cd tego bowiem zależy wy­
konanie zobowiązania wy­
działu W-6. !*•)

ZAŁOGA ZAMECHU 
PODNIESIE WYDAJNOŚĆ 

PRACY

Przerwa śniadaniowa. Mąż 
zaufania w odlewni żeliwa 
Zakładów Mechanicznycn 
im. gen. Świerczewskiego w 
Elblągu tow. Hensold, zeb­
rał swą grupę, aby omówić 
aktualne sprawy.1 Formie­
rze jedząc śniadanie z uwa­
gą słuchają słów mówią­
cego.

— Towarzysze — mówi 
grupowy — zbliża się 37 
rocznica Wielkiej Rewolucji 
Październikowej. Jak wed-

nie od podjętych dotychczas 
zobowiązań, dodatkowo 15h 
ton stali płynnej.

W G dańsku
u k o ń c z o n o  

sporządzanie 
list wyborczych
Wczoraj w godzinach 

rannych w Prezydium 
MRN w Gdańsku zostało 
zakończone sporządzanie 
spisów wyborców. Gdań­
skie komisje obwodowe mo 
gą otrzymać już spisy wy­
borców i w ustalonym ter 
minie, tzn. 31 bm. wysta­
wić je do wglądu miesz­
kańców.

Już w niedzielę każdy 
mieszkaniec Gdańska bę­
dzie mógł sprawdzić w 
swoim obwodzie, czy jego 
nazwisko znajduje się w 
spisie. Gdyby zdarzyło się, 
że wskutek pomyłki sporzą 
dzającego listy, nazwisko 
■wyborcy nie znalazło się w 
spisie, trzeba o tym natych 
miast zgłosić do przewodni 
czącego komisji obwodo­
wej lub Prezydium MRN 
w Gdańsku.

Listy wyborców można 
będzie oglądać w siedzi­
bach obwodów, począwszy 
od 31 bm. aż do wyborów, 
w dni powszednie, niedzie 
le i święta od godz. 16 do 
21. Godziny wystawienia- 
list wyborców do wglądu 
na prośbę mieszkańców 
obwodu mogą być zmienio 
ne na dogodniejsze.

Kandydaci do rad narodowych

Kandydatura Józefa Kiełbasy, przodującego tra­
sera z wydziału K -l Stoczni Gdańskiej została wy­
sunięta przez stoczniowców do Wojewódzkiej Rady 
Narodowej. Był on dotych czas radnym Miejskiej Ra­
dy Narodowej w Gdańsku i jako członek komisji 
mieszkaniowej przyczynił się do poprawy warunków 
mieszkaniowych stoczniow Ców. W Stoczni Gdańskiej 
pracuje od roku 1946. Odznaczony został brązowym 
krzyżem zasługi i odznaką przodownika pracy.

Na zdjęciu: traser Józe f  Kiełbasa omawia z człon 
kami brygady młodzieżowej im. Dembowskiego ry­
sunki poszycia burtowego na trampy.

Fot. Z. Kosycarz

Najlepszych i najofiarniejszych
wysuwamy na kandydatów 
do rad narodowych

Na zebraniu na m/s „No­
wa Huta“ — pierwszy w dy 
skusji zabiera głos kapitan 
tego statku Oskar Priefer. 
Zgłasza on kandydaturę bos 
mana Franciszka Stachyry.

Oklaski, którymi m ary­
narze witają tę kandyda­
turę — są gorącym wyrazem 
uznania dla bosmana Sta­
chyry. Znają go dobrze od 
wielu lat. Za wzorową i 
ofiarną pracę został on 
przecież odznaczony orderem 
„Sztandar Pracy“, złotym 
i srebrnym krzyżem zasługi. 
Znają jego gospodarską tro­
skę o poprawę gospodarki we 
flocie, jego bojową postawę 
wobec tych wszystkich, któ­
rzy utrudniają usuwanie nie 
dociągnięć. Płytva we flocie 
od przedwojennych lat, a na 
„Nowej Hucie“ od pierwsze 
go jej rejsu. Toteż propozy­
cję wysunięcia bosmana Sta 
chyry jako kandydata na rad 
nego WRN w Gdańsku po­
pierają wszyscy zebrani.

Zabiera głos asystent ma­
szynowy Kołek. — My mary­
narze jesteśmy rzadkimi gość 
mi w kraju — mówi — pro 
ponowałbym jako drugiego 
kandydata naszej załogi, prze 
wodniczącego Okręgowej Ra 
dy Związku Zawodowego 
Pracowników Żeglugi, Ku­
bańskiego. Nieraz okazał on 
nam pomoc w załatwieniu co 
dziennych spraw. Znamy go 
jako aktywnego związkowca 
i udział jego w pracy rad bę 
dzie rękojmią, że sprawami 
marynarskimi więcej zajmie 
się WRN.

I tę kandydaturę popierają 
marynarze „Nowej Huty“.

• * •
Każdy słyszał niejednokrot 

nie o tow. Walentym Szeli- 
dze — mówił na zebraniu w 
GPZB ob. Bolesław Śliwiński, 
kierownik odcinka budowla 
nego — a wielu z nas zetknę 
ło się z nim osobiście. To, że 
Gdańsk staje się z dnia na 
dzień piękniejszy — jest nie 
małą zasługą właśnie tow.

Szeligi, starego działacza rad 
narodowych. Zgłaszam ób. 
Szeligę na listę kandydatów 
do Wojewódzkiej Rady Naro 
dowej.

Rzęsiste oklaski na sali są 
dowodem, że wszyscy zebra 
ni darzą ob. Szeligę dużym 
zaufaniem i z radością przy 
jęli jego kandydaturę.

Załoga GPZB wysoko ceni 
zasługi ofiarnego murarza, i- 
nicjatora nowych metod pra 
cy ob. Bronisława Gronow­
skiego. Toteż jednogłośnie 
poparła jego. kandydaturę na 
radnego MRN, zgłoszoną w 
imieniu organizacji związko­
wej GPZB przez Leona Za- 
charuka.

Inż. Tadeusz Brczi jest nie 
tylko przodującym kierowni­
kiem odcinka budowlanego 
w naszym przedsiębiorstwie, 
ale też bierze czynny udział 
w różnych pracach społecz­
nych. Prócz tego znajdował 
on również czas 1 na to, aby 
uzupełnić swoje kwalifikacje 
zawodowe i zdobyć dyplom 
inżyniera — mówił ob. Ko- 
lankowski. Uważam, że inż. 
Brozi potrafi wywiązać się 
ze swych obowiązków jako 
radny tak samo dobrze, jak 

(Dokończenie na str. Z)

Załoga Zakładów Dzie­
wiarskich im. Bohaterów 
Westerplatte w Oliwie na 
zebraniu przedwyborczym 
wysunęła kandydaturę do 
Miejskiej Rady Narodowej 
Wandy Michajlun, przo­
downicy pracy, brygadzist 
ki, pochodzenia miejscowe 
go. Wanda Michajlun w 
Zakładach Dziewiarskich 
pracuje od 3 lat i dała się 
poznać jako wzorowa pra­
cownica.

Na zdjęciu: brygadzistka 
Wanda Michajlun (od le­
wej) kontroluje pracę We 
roniki Gontary przy szyciu 
bielizny.

Zakaz wydawania 
organu KP Saary

BERLIN PAP. Agencja 
ADN donosi, że 26 bm. rząd 
Saary ponownie zabronił na 
jeden miesiąc wydawania 
dziennika „Neue Zeit“, orga 
nu Komunistycznej Partii 
Saary.

i K i i i i i i i i m
Wizyta Nehru
u Mao Tse-tunga
PEKIN PAP. Agencja No­

wych Chin podaje, że przed 
opuszczeniem Chińskiej Re­
publiki Ludowej premier In 
dii Nehru złożył wizytę po­
żegnalną Przewodniczącemu 
Chińskiej Republiki Ludo­
wej Mao Tse-tungowi, wice­
przewodniczącemu Czu Teh* 
owi, przewodniczącemu Sta­
łego Komitetu Ogólnochiń- 
skiego Zgromadzenia Przed­
stawicieli Ludowych Liu 
Szao-tsi, premierowi Rady 
Państwowej ChRL i mini­
strowi spraw zagranicznych 
Czou En-laiowi.

0 otoczenie opieką
Wyższei Szkoły Rolniczej
w Szczecinie - naimloilsze!
uczelni w Polsce

Apel Uniwersytetu
M, Curie-Skłodow skiej

WARSZAWA PAP. W cza­
sie uroczystości 10-lecia Uni 
wersytetu Marii Curie-Skło­
dowskiej w Lublinie, które 
obchodzone były w dniach 
23 i 24 bm., rektor i senat 
UMCS zwrócili się do wszyst 
kich wyższych uczelni i in­
stytutów naukowych w Pol­
sce z następującym apelem:

„W  w y k o n an iu  u ch w ał II  Z jaz 
du  P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t ii  
R obotn iczej pow ołano  do życia  
W yższą Szkołę R olniczą w S icze  
cin le .

W ładza lu d o w a zabezpiecza po 
trz e b n e  szkole środk i. Je d n ak że  
p raco w n icy  n a u k i w szystk ich  
szkó ł w yższych  i in s ty tu tó w  n a ­
u k o w y ch  m a ją  n iew ątp liw ie  
am bic je , ab y  n a jm łodsza  uczel­
n ia  — p ie rw sza  W yższa Szkoła 
R olnicza u tw o rzo n a  po I I  Z jeź- 
dzie, b y ła  i ich  dziełem , ab y  
now a u czeln ia  ja k  n a jszybcie j 
u zyskała  to  w szystko, co zazw y 
czaj byw a d o ro b k iem  w ielo le t­
n ie j p racy .

U k o n k re tn ia ją c  to  d ążen ie  se ­
n a t  i re k to r  U n iw ersy te tu  M arii 
C u rie-S k łodow sk ie j w L ub lin ie , 
p ierw sze j w yższej uczeln i, po­
w ołanej do życia  w Polsce L u ­
dow ej, w zyw a w szystk ie  w yż­
sze szkoły  i in s ty tu ty  n au k o w o - 
badaw cze do u d zie len ia  W yższej 
Szkole R olniczej w Szczecinie, 
n a jm łodsze j uczeln i P o lsk i L u­
dow ej, pom ocy  w o p raco w an iu  
p ro jek tó w  i p lanów  rozw oju  
uczeln i, w p ow iększen iu  o bsady  
k ad ro w ej w m ia rę  ro zw o ju  o r ­
gan izacy jn eg o  szkoły, w kom ­
p le to w an iu  a p a ra tu ry  i sp rzę tu  
o raz  w u zu p e łn ien iu  księgozbio­
rów  zak ładów  i b ib lio tek i.

A p elu jem y , aby  uczeln ie  1 in ­
s ty tu ty  w e w spó łp racy  z in n y m i 
o śro d k am i n aukow ym i w k ra ju  
pom ogły  W yższej Szkole R olni­
czej w  Szczecin ie w  ra m a c h  
sw ych  p lanów  b ad aw czych  w 
m ożliw ie szybk im  ro zsze rzen iu  
p racy  n au k o w ej n ad  n a jw a ż ­
n ie jszy m i zag ad n ien iam i rozw o­
ju  ro ln ic tw a  na  P o m d tzu  za­
chodnim .

U n iw ersy te t M arii C u rie-S k ło - 
dow skie j w L u b lin ie  in ic ju ją c  
ap e l rów nocześn ie  p rzek azu je  
W yższej Szkole Rolnipzej w 
S zczecin ie BU pozycji z in w en ta ­
rza  u n iw e rsy te tu , w czym  23 
a p a ra ty , U m ikroskopów  i iup , 
13 m aszyn  ro ln iczych , 38 tab lic  
i m ap, 688 tom ów  k siążek  i sk ry p  
tów  o raz  38 in n y ch  pozycji po ­
m ocy n au k o w y ch " .

w Trieście
RZYM PA P. W nocy  z 25 na  

26 paźd z ie rn ik a , zgodnie z po ­
rozum ien iem  p o dp isanym  w Lon 
d yn ie , w łosk ie  oddzia ły  w o jsk o ­
w e za jęły  s tre fę  „A “ W olnego 
O bszaru  T rie s tu . Jednocześn ie  
w o jsk a  jugosło w iań sk ie  za ję ły  
część s tre fy  „A “ , p rzy zn an ą  J u ­
gosław ii na  m ocy tego  p o rozu ­
m ienia .

23 paźd z ie rn ik a  ran o  d o ty ch ­
czasow y g u b e rn a to r  w ojskow y 
T rie s tu  gen. W in te rto n  p rzek a ­
zał w ładzę  cyw ilną  i w ojskow ą 
w  s tre f ie  „A “ W olnego O bsza­
ru  T rie s tu  g enera łow i w łosk ie­
m u R enziem u.

K o m u n i k a t
Wojewódzkiej Komisji Wyborczej
W ojew ódzka K o m isja  W ybor­

cza p rz y jm u je  codzienn ie w lo ­
k a lu  W ojew ódzkiej R ady Zw iąz­
ków  Z aw odow ych  w G dańsku  
przy  ul. K alinow skiego  5/6 w po­
ko ju  n r  6 (n r te l. 313-45).

W dni pow szednie d yżury  w 
kom isji trw a ją  od godz. 10 do 
18, w dn i św ią teczne  — od godz. 
12 do 18.

D y żu ru jący  członkow ie W oje­
w ódzkiej K om isji w y b o rcze j u- 
dz ie la ją  p o rad  i w y jaśn ień  ko ­
m isjom  te ry to r ia ln y m  w spraw ie 
o rd y n a c ji w y b o rcze j o raz ro z­
p a tru ją  sk a rg i l zaża len ia  w y­
borców .

W dniu  27 bm . p ierw sze ek i­
py  kom isji w y ru szy ły  w teren , 
ab y  sk on tro low ać p racę  kom i­
sji te ry to ria ln y c h  i udzielić im 
w skazów ek i porad .

P I Ę Ć  M I N U T  

z  tyiirąanam K ruczyńskim
Z organ izow an ie  k llk u m in u t ow ego w yw iadu  z p ro feso rem  

J ttrg e n e m  K uczyńsk im  n ie  je s t rzeczą  ła tw ą . O tacza ją  go n a j 
częściej liczn i uczen i — h isto  ry cy  i ekonom iści, p row adzący  
z n aszym  gościem  rozm ow y. Z n a jd u ję  w reszcie odpow ied­
n ią  chw ilę , k iedy p ro feso r K uczyńsk i n a jw y raźn ie j żegna 
się ze sw oim  rozm ów cą — słyszę bow iem  w y raźn ie  „ a u -  
re y o ir“ . P ro feso r K uczyńsk i z u śm iechem  p rzy sta je  n a  m o ją  
p ro p o zy c ję  podzie len ia  się z czy te ln ik am i „G iosu  W ybrze­
ż a "  w rażen iam i z p o b y tu  w  G dańsku . S iadam y w k ą c ik u  
ślicznego gdańskiego gab inetu  , pełnego  zab y tk o w y ch  m ebli.

W spom nę tu  jeszcze, że p ro f .  K uczyńsk i je s t  la u re a te m  
n ag ro d y  państw ow ej NRD, cz ło n k iem  Izby  L udow ej NRD i  
p ro feso rem  H isto rii G ospodarczej n a  U n iw ersy tec ie  im . H um  
b o ld ta  w B erlin ie ,

W dniu  3# październ ika  br. 
w lokalu  W ojew ódzkiej Rady t 
Z w iązków  Z aw odow ych  w G dan ■ 
sku  przy  ul. K alinow skiego 5 6 
(pokój 6) odbędzie  się ko le jne  
posiedzenie  W ojew ódzkiej K o­
m isji W yborczej.

P osiedzen ie  rozpocznie się o 
godz. 8. O becność w szystk ich  
członków  kom isii obowiązkową.

— W Polsce byłem ostatnio 
w . roku 1952 — mówi tow. 
Kuczyński. — W Gdańsku 
jestem jednak po raz pierw­
szy. Jakie są moje wrażenia? 
No, przyznam się, że nie­
wiele dotychczas mogłem o- 
bejrzeć, ponieważ od rana do 
późnego wieczora uczestniczę 
w pracach sesji. Ale to, co 
już widziałem, wystarczy, 
żeby zaskoczyć każdego przy 
bysza. Wiedziałem o tym, 
jak wiele ucierpiał Gdańsk 
w czasie działań wojennych 
— ślady tego zresztą spoty­
kamy tutaj na każdym kro­
ku, ale to, co zobaczyłem na 
ulicy Długiej, przeszło moje 
oczekiwania. Zdumiewać ma 
si każdego przyjezdnego 
wasz głęboki szacunek do za 
bytlców kultury, które z ta­
kim pietyzmem się u was od 
budowuje. Wyraża to—moim 
zdaniem — jak bardzo miesz 
kańcy tej ziemi kochają swo 
je histeryczne miasto. W 
Gdańsku zbiegały 'się  nurty 
narodowościowe niemieckie 
i polskie i niejednokrotnie 
wyrazem ich były wznoszone 
budowle. Odbudowa tych bu 
dowli w ich pierwotnym, 
bądź we wzorowanym na

$ pierwotnym — wyglądzie, to 
również wyraz waszego in­
ternacjonalizmu i szacunku 
dla kultury.

— A co możecie — towa­
rzyszu profesorze — powie­

dzieć na temat samej sesji, 
jakie nasuwają się wam u- 
wagi?

— No, cóż — powiedzieć 
mogę, że wiele się na niej 
nauczyłem i dalej się uczę. 
Wiedzy nigdy nie jest za 
dużo. Cieszę się. że zostałem 
na sesję zaproszony i że re­
prezentować tu mogę postę­
pową naukę niemiecką.

Zapytuję jeszcze o obecny

zajmą 4 tomy. Podobną ob­
jętość liczyć będzie praca ba 
dawcza omawiająca sytuację 
klasy robotniczej w różnych 
okresach — w Anglii i na 
terenie Imperium Brytyjskie 
go. Historię położenia klasy 
robotniczej w USA omawiam 
w dwóch tomach. Pierwszy 
odnosi się do okresu narasta­
nia i rozwoju kapitalizmu, 
a drugi do okresu panowa­
nia kapitału monopolistycz­
nego — do imperializmu.

Profesor Kuczyński wyra­
ża jeszcze swoje głębokie 
uznanie dla młodych kadr 
naszych naukowców, z któ­
rych — jak mówi — może­
my być dumni i którzy gwa­
rantują nam dalszy szeroki 
rozwój nauki. Tematów jest 
jeszcze wiele, ale rozmowę 
zmuszony jestem kończyć — 
oto wyśledzili już nas radiów

5>eA CUJUC cCł* , u

‘kićjz-c-
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Do czytelników „Głosu Wybrzeża".
Moc pozdrowień z Niemieckiej Republiki Demo­

kratycznej oraz serdeczne życzenia dalszej odbudowy
pomorskich terenów.

kierunek prac profesora Ku­
czyńskiego.

— Zajmuję się dalej pracą 
badawczą nad historią poło­
żenia klasy, robotniczej w 
różnych epokach i różnych 
krajach. Całość mojej pracy 
mieć będzie 14 tomów, z cze 
go, zagadnienia historii nie­
mieckiej klasy robotniczej

Jürgen Kuczyński
cy j aż tutaj przeciągnęli ka 
bel podsuwając profesorowi 
Kuczyńskiemu mikrofon i 
prosząc o wypowiedź „na 
antenę". Dziękuję serdecznie 
za wywiad pozostawiając u- 
czonego w „mccy“ Polskiego 
Radia.

Wywiad przeprowadził 
S. Sierecki
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PO PARYSKICH NARADACH
N  entuzjazmu u ni­

kogo — nawet u 
Niemców“ — w tych sło­
wach burżuazyjny dzien­
nik francuski „Monde“ 
zmuszony jest przyznać, że 
wyniki separatystycznych 
narad paryskich nawet w 
kołach burżuazji zachod­
nio-europejskiej przyjęte 
zostały chłodno, a cóż do­
piero mówić o ustosunko­
waniu się do nich szero­
kich rzesz społeczeństw za 
chodnio-europejskich.

Narady paryskie pomy­
ślane były jako pierwszy 
etap wcielania w życie za­
sad opracowanych na kon 
ferencji londyńskiej 9 mi­
nistrów spraw zagranicz­
nych. W wyniku tych na­
rad opracowano szereg do­
kumentów', mówiących o 
włączeniu Niemiec zachód 
nich do paktu atlantyckie 
go, o wskrzeszeniu odwe­
towego Wehrmachtu pod 
szyldem tzw. „Unii Zachód 
nio-Europejskiej“, o przy­
wróceniu Niemcom zachód 
nim tzw. suwerenności, o 
porozumieniu francusko- 
niemieckim w sprawie Za 
głębia Saary.

Każdy z tych dokumen­
tów', naszpikowany odpo­
wiednią porcją frazesów o 
rzekomo „pokojowych ce­
lach Unii Zachodnio-Euro­
pejskiej", kryje w sobie 
jedną i tę samą treść — 
dążenie do utorowania dro 
gi wskrzeszeniu militaryz- 
mu niemieckiego.

Zacznijmy od zagadnie­
nia włączenia Niemiec za­
chodnich do paktu atlan­
tyckiego. Sam fakt ■wciąg­
nięcia Niemiec zachodnich 
do bloku atlantyckiego 
nie tylko potwierdza agre 
sywne cele tego ugrupowa 
nia, lecz wręcz pogłębia 
agresywność bloku atlan­
tyckiego. W myśl parys­
kich uchwał, w ramach te 
goż paktu atlantyckiego 
powstać ma tzw. „Unia Za 
chodnio-Europejska“, mili 
tamy blok siedmiu kra­
jów Europy zachodniej. 
Kto będzie grał pierwsze 
6krzypce w „Unii ‘Zachod­
nio-Europejskiej“? Nie tru 
dno o odpowiedź na to py­
tanie. Rzecz jasna, że 
Niemcy zachodnie, które 
rozporządzają największym 
ze wszystkich państw za­
chodnio-europejskich po­
tencjałem zbrojeniowym, 
które rozporządzają kadrą 
wojskowy. Kadra ta, w 
myśl uchwał londyńskich 
i paryskich, zająć ma się 
stworzeniem już w najbliż 
szym czasie 500-tysięcznej 
armii zachodnio-niemiec- 
kiej z własnym rozbudo­
wanym lotnictwem, oddzia 
łarni pancernymi i sztabami 
wojskowymi. Armią tą do 
wodzić będą ci sami gene 
rałowie, którzy tworzyli ar 
mię hitlerowską i przygo­
towywali hitlerowskie pod 
boje.

Plan utworzenia „Unii 
Zachodnio-Europejskiej“ i 
wskrzeszenia w jej ra ­
mach hitlerowskiego Wehr 
machtu szczególnie przy­
pada do gustu amerykań­
skim i zachodnio-niemiec- 
kim monopolistom, którzy 
nie bez słuszności liczą, że 
impreza ta przyniesie im 
nowe, poważne zyski. Nie 
tylko im. Monopoliści fran 
cuscy również ostrzą sobie 
apetyt na zyski, których 
źródłem ma być realizacja 
tych planów. Zdają sobie 
sprawę, że z milionowych 
zamówień zbrojeniowych, 
coś niecoś i j/n kapnie, 
ąfr LA każdego logicznie 

A * myślącego Niemca 
jest jasne, że realizacja 
uchwał londyńskich i pa­
ryskich nie da się pogo­
dzić z tym, co jest prag­
nieniem całego narodu nie 
mieckiego — ze zjednoczę 
niem Niemiec. I o tym po 
myślano w Paryżu. Ucze­
stnicy narad paryskich po 
stanowili przyznać Niem­
com zachodnim „suweren­
ność“. By zrozumieć istot­
ny sens tej „suwerenno­
ści“, tak szeroko reklamo­
wanej przez Adenauera, 
który obawia się, by boń- 
ski Bundestag nie miał mu 
za złe pewnych ustępstw 
na rzecz Francji w sprawia 
Zagłębia Saary, wystarczy 
stwierdzić, że wojska oku 
pacyjne w Niemczech za­
chodnich mają pozostać do 
1998 roku, tzn. do końca 
stulecia. Ta karykatural­
na „suwerenność“ Niemiec 
zachodnich, skazanych na 
50-letnią okupację, polega 
na tym, że republika boń- 
ska jest suwerenna tylko 
w dziedzinie zbrojeń, w 
dziedzinie wskrzeszania 
niemieckiego miłitaryzmu.

Zdając sobie sprawę, że 
postanowienia londyńskie 
i paryskie wywołają głę­
boki niepokój, głębokie c- 
burzenie europejskiej opi­
nii publicznej, autprzy 
tych postanowień uznali

za stosowne okrasić je 
pewną dozą wszelakiego 
rodzaju fikcji. Jedną z 
tych fikcji są „gwarancje“ 
brytyjskie przeciw wskrze 
szeniu niemieckiego milita 
ryzmu. „Gwarancje“ te po 
legają na tym, że W. Bry­
tania zobowiązuje się po­
zostawić na kontynencie 
europejskim cztery dywi­
zje swego wojska. O ca­
łym cynizmie udzielania 
tego rodzaju „gwarancji“ 
(wartość ich myśmy pozna 
wali we wrześniu 1939 ro­
ku, a Francuzi w maju 
1940 r. pod Dunkierką) 
świadczy wymownie po­
równanie owych 4 dywizji 
brytyjskich, mających być 
„gryarancją" przed 500- 
tysięczną armią zachodnio- 
niemiecką (na razie 500- 
tysięczną, bo jak wiado­
mo, apetyt przychodzi w 
miarę jedzenia, a słusz­
ność tego powiedzonka nie 
jednokrotnie Już potwier­
dzali militaryści niemiec­
cy). Inną fikcją tego typu 
jest rzekoma „kontrola“ 
zbrojeń zachodnio-niemiec 
kich. Na czym ma ona po 
legać? O tym dokumenty 
opracowane w Paryżu mil 
czą, a jak wynika z gło­
sów prasy, sprowadzać się 
ona będzie do „dobrej wo 
li“ panów Kruppów czy 
Flick ów.
r '  ZY fakt, że narady pa 

ryskie potoczyły się 
w błyskawicznym tempie 
—, tempie narzuconym 
przez Duilesa, który, jak 
wynika z doniesień prasy, 
śmiertelnie obawiał się 
przeciągnięcia tych narad 
— oznacza, że wszystko 
szło w Paryżu jak z płat­
ka? Nie. Narady paryskie, 
podobnie, jak wszystkie do 
tychczasowe narady zwo- . 
lenników remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich, były 
widownią ostrych sprzecz 
ności, silnych nacisków i 
namiętnych targów.

Sprzeczności te ze szcze­
gólną siłą ujawniły się, je 
śli chodzi o zagadnienie 
Zagłębia Saary. Chodzi po 
prostu o to, że monopolis­
tom francuskim bardzo 
uśmiecha się myśl o kon­
troli nad tym bogatym 
okręgiem, a rząd francu­
ski pragnie przed czekają­
cą go W Zgromadzeniu Na 
rodowym debatą, stanąć w 
aureoli rzekomego zwycięz 
cy w sporze o Śaarę.

Nie ulega wątpliwości, 
że sprzeczności, którym w 
Paryżu Dulles nie dawał 
wybuchnąć z całą Siłą, bę 
dą z biegiem czasu nara­
stać. Monopoliści znehod- 
nio-niemieccy już dziś nie 
ukrywają swoich .zamia­
rów rozprawienia się z 
monopolami francuskimi, 
a w walce tej liczyć mogą 
prżecież na pomoc mono­
poli amerykańskich, które 
mają poważne udziały w 
przemyśle zachodnio-nie- 
mieckim.

Wprawdzie zarówno Dul 
les, jak i Adenauer aż roz 
pływają się z zachwytu 
nad wynikami narad pa­
ryskich, ale wystarczy 
przerzucić prasę zachod­
nio-europejską, by stwier­
dzić, że radość ta należy 
do zgoła przedwczesnych 
lub ściślej mówiąc, jest ra 
dością na pokaz. Radością, 
która ma za cel ukrycie 
pewnego niepokoju nurtu­
jącego autorów paryskich 
postanowień. Łatwo jest 
bowiem podejmować takie 
czy inne decyzje, ale trud 
niej, o ileż trudniej wcie­
lać je w życie, uzyskiwać 
zgodę parlamentów, znaj­
dujących się przecież pod 
naciskiem opinii publicz­
nej. Los układu o „euro­
pejskiej wspólnocie obron­
nej“ jest v/ tym względzie 
wielce pouczający.

I tak np. pisząc o na­
strojach w Niemczech za­
chodnich, dziennik „Mon­
de'^ stwierdza, że znaczna 
część społeczeństwa z dru­
giej strony Renu żywi na­
der umiarkowane pragnie­
nie wzięcia ponownie bro­
ni do ręki. Zdanie to po­
twierdza dziennik amery­
kański „New York Herald 
Tribune“, stwierdzając de 
likatnie, że podpisanie u- 
kładów paryskich „nie wy 
■wołało fali entuzjazmu 
wśród ludności Niemiec za 
chodnich“, że „w oczach 
mieszkańców Niemiec za­
chodnich Niemcy uzyska­
l i  , rzeczywistą suweren­
ność dopiero wtedy, gdy 
zostaną zjednoczone“.

,w  Anglii również wyni 
ki narad paryskich wywo 
lały zaniepokojenie, co zna 
lazło wyraz w jakże zna­
miennym głosie dziennika 
„Daily Express“, stwierdza 
jącego, że polityków bry­
tyjskich, którzy brali u- 
dział w naradach parys­
kich, „czeka tylko hańba“.

Jeśli chodzi o Francję, 
to tu ze szczególną siłą

ujawniło się oburzenie na 
wyniki paryskich narad. 
Rząd .francuski, zdaniem 
społeczeństwa francuskie­
go, uległ połączonemu na­
ciskowi imperialistów ame 

■ rykańskich, konserwatys­
tów angielskich i milita- 
rystów niemieckich i pod­
pisał układy, noszące pięt 
no zdrady interesów naro­
dowych.

Opinia publiczna zdaje 
sobie sprawę, że ratyfika­
cja postanowień parys­
kich, wcielenie ich w ży- 
cie_ nader utrudniłoby, je­
żeli nawet nie uniemożli­
wiłoby przeprowadzenie 
skutecznych rokowań w 
sprawie pokojowego, ure­
gulowania problemu nie­
mieckiego. Rokowań, któ­
rych propozycję zawiera 
ostatnio .wystosowana do 
rządów USA, Wielkiej Bry 
tanii i Francji nota rządu 
ZSRR. Dlatego też narody 
zdecydowane są nie szczę­
dzić wysiłków, by doku­
menty opracowane w wy­
niku narad paryskich po­
dzieliły los tych wszyst­
kich dokumentów, jakie 
były opracowane w swoim 
czasie w związku z plana­
mi utworzenia „europej­
skiej wspólnoty obronnej". 
Nie Wehrmacht i nie roz­
bijanie Europy na wrogie 
sobie ugrupowania, lecz sy 
stem bezpieczeństwa zbio­
rowego w Europie i zjed­
noczone, pokojowe, demo­
kratyczne, suwerenne pań 
stwo niemieckie — oto re 
alna perspektywa rzeczy­
wistego Utrwalenia pokoju 
na naszym kontynencie i 
zapewnienia bezpieczeń­
stwa narodom europej­
skim.

T. GUMOWSKI

W  Komisfi Politycznej O N Z
zakończyła się dyskusja ogólna
nad sprawą rozbrojenia

NOWY JORK PAP. W toku dyskusji w Komisji 
Politycznej Zgromadzenia Ogólnego NZ nad sprawą 
redukcji zbrojeń i zakazu broni masowej zagłady 
zabrał glos szef delegacji radzieckiej wiceminister 
Wyszyński, który oświadczył m. in.

W sprawie redukcji zbro­
jeń i sił zbrojnych oraz za­
kazu broni atomowej, wodo­
rowej i innego rodzaju broni 
masowej zagłady osiągnięto

wówczas ...¡utworzony będzie 
stały organ kontrolny.

A. J. Wyszyński zaznaczył, 
że propozycja dotycząca pier 
wszego stadium redukcji

obecnie zbliżenie między sta zbrojeń, przewidująca reduk 
nowiskiem Związku Radziec 
kiego a stanowiskiem państw 
zachodnich. Znalazło to wy­
raz w fakcie, że jako pod­
stawę konwencji międzyna- ta została przez rząd radziec

cję zbrojeń o pierwsze 50 
procent uzgodnionych norm 
i utworzenie tymczasowej 
komisji kontrolnej, wysunię-

rodowej, której zawarcie pro 
ponuje Związek Radziecki 
zaleca się wziąć francusko- 
angielskie propozycje z 11 
czerwca 1954 r. Tym też na­
leży tłumaczyć ważną oko­
liczność, że przedłożony ko­
misji przez delegację kana­
dyjską projekt rezolucji stał 
się obecnie projektem 5 de­
legacji — Kanady, USA, An­
glii, Francji i ZSRR.

Następnie A. J. Wyszyński 
omówił istotę propozycji ra­
dzieckich w sprawie kontroli 
i wyjaśnił, że według pro­
jektu radzieckiego zadanie 
tymczasowej komisji kontro­
li będzie polegało na nadzo­
rze nad wykonywaniem 
przez państwa swych zobo­
wiązań w dziedzinie redukcji 
sił zbrojnych i zbrojeń zwyk 
lego typu.

W drugim stadium prze­
widziane jest wprowadzenie 
zakazu broni atomowej i

„Szybko wyfągzyłem się ze złudzeń"

Były zbieg H. S ta re k
mówi o życiu na zachodzie
WARSZAW A PA P. W 1949 r. 

H en ry k  S losarek  z Chorzow a 
zbiegł w raz z żoną z k ra ju  do 
N iem iec zachodnich . Z achodnie 
rad iow e tu b y  propagandow e z 
».Głosem A m ery k i“ i ,,W olna E- 
u ro p ą ’* n a  czele w  ta k  różo­
w ych, p e łn y ch  k uszących  o b ie t­
nic barw ach  m alow ały  życie w 
k ra ja c h  zachodnich , że S losarek  
ił legł ty m  p odstępnym  głosom . 
Ale po 6 la ta c h  tu łaczk i na ob ­
czyźnie, gdy  n a  w łasnej skórze 
do b itn ie  poznał, ja k  różn i się 
g łoszony przez  im p eria lis ty czn ą  
p ro p ag an d ę  m it ła tw ego  beztro  
sk iego rzekom o życia  na  zacho 
dzie od tw ard e j rzeczyw istości— 
H en ry k  S lo sare lć  zw rócił się do 
po lsk ich  w ładz k o n su la rn y ch  z 
p rośbą  o um ożliw ien ie  je m u  i 
jego  żonie p o w ro tu  do k ra ju . 
W ładza ludow a p rzy ję ła  jego 
p rośbę . W rócił do o jczyzny  i do 
n o rm alnego  życia.

P rz ed  k ilkom a dn iam i z in ic ja
ty w y  S losarka  odbyła się w  S ta 
iinogrodz ie  k o n fe re n c ja  p ra so ­
w a, n a  k tó re j opow iedział on 
o sw oich  p rze jśc iach :

,,Po p rzek ro czen iu  g ran icy  do 
N iem iec zachodn ich  zostaliśm y 
a resz tow an i przez po lic ję  i zam  
k n ięc i w  w ięzien iu , a późn iej o- 
desłan i do obozu D P — M a rk t 
D ueb ark t.

W ciasnych , b a rak o w y ch  k li t­
k ach  obozu gnieździło  się po 30 
m ężczyzn, k ob ie t i dzieci. 2 i 3- 
p ię tro w e zap luskw ione prycze  
bez pościeli — koce zaw szone. 
N a 400 esób w obozie — 1 urtiy 
w aln ia , w yżyw ien ie  pon iżej k ry  
ty k i.

».Nigdy n ie  by łem  w  obozie 
k o n cen tracy jn y m , ty lk o  o ty ch  
obozach słyszałem  lu b  czytałem  
—. m ów i S losarek  — ale zda­
w ało m i się, że jed y n ą  różnicą 
m iędzy  obozem  k o n c e n tra c y j­
n y m  a tym , .\v k tó ry m  się  zna­
lazłem , było to, że w M a rk t D u­
e b a rk t n ie  było k rem a to riu m  '.

K im  byli ludzie, k tó rzy  u c ie ­
kali z Polski?

„ Ja k  n ie  złodziejam i, to b an ­
d y tam i — stw ierdza  S losarek . — 
Przez  cały  czas p o b y tu  w obo­
zie n ie  sp o tka łem  an i jednego  
Polaka, k tó ry  m ógłby  ośw iad­
czyć, że je s t uchodźcą po litycz­
nym . Z nałem  jednego  Po laka, 
k tó ry  podaw ał się za Czecha i 
k tó ry  zam ordow ał n a  M ora­
w ach  czechosłow ackiego m ili­
c jan ta , za co został sk azan y  za­
ocznie na  15 la t  w ięzien ia . A m e­
ry k a n ie  dobrze o tym  w iedzieli 
i ty m  bardzie j go cen ili" .

S losarek  — ja k  m ów i — zgo­
dził się n a  w spó łp racę  z w y ­
w iadem  am ery k ań sk im , aby  
„ jak o ś żyć".

„V/ g ru d n iu  1952 r. — k o n ty ­
n u u je  S losarek  — m ój szef, m a­
jo r  am erykańsk iego  w yw iadu  — 
K ovacs polecił m i w k ręc ić  się 
do w yw iadu  n iem ieck iego  po to, 
ab y m  m óg ł In form ow ać A m ery ­
kanów  o ty m  co się tam  d z ie je" .

„O dm ów iłem , bo n ie  chcia łem  
ryzykow ać. M jr K ovacs spolicz- 
kow ał m n ie  za to  i „ rad z ił" , 
abym  ja k  n a jszy b c ie j zaczął m u 
donosić co się dz ieje  w  b iu rze  
n iem ieck iego  w y w iad u “ . Z ap ę­
dzony  w ślepy  zau łek  n ie u s ta n ­
ny m  __ szan tażem  w y w iad u  am e­
rykańsk iego  — d ecy d u ję  się na 
ponow ną ucieczkę — ty m  razem  
w d ru g ą  s tro n ę , do k ra ju .

„T eraz  po pow rocie  do k ra ju  
inaczej ju ż  p a trzę  n a  życie 
Szybko w yleczy łem  się ze z łu ­
dzeń, ja k ie  m iałem  ja d ą c  n a  za­
chód" — stw ierdza  S losarek .

ki w celu zbliżenia stano­
wiska ZSRR i stanowiska 
mocarstw zachodnich.

Ostatni w dyskusji ogól­
nej przemawiał delegat Indii 
Kirszna Menon. Podkreślił 
on, że przyjęcie przez Zwią­
zek Radziecki .memorandum 
angielsko - francuskiego za 
podstawę swych propozycji 
umożliwiło uczynienie poważ 
nego kroku naprzód w oma­
wianiu problemu rozbrojenia. 
Osiągnięto porozumienie co 
do konieczności zawarcia u- 
kładu.łub konwencji w spra­
wie rozbrojenia, zakazu bro­
ni masowej zagłady i stwo­
rzenia odpowiedniego syste­
mu kontroli.

Następnie Menon oświadw 
czył, że delegacja hinduska 
popiera rezolucję pięciu 
państw 1 ma nadzieję, że zo­
stanie ona uchwalona jedno­
myślnie.

Po p rzem ów ien iu  M enona, 
k tó re  zakończyło  d y sk u sję  ogól­
n ą , rozpoczęła  się d eb a ta  n ad  
zgłoszonym i p ro je k ta m i rezo lu ­
cji, a  m ianow icie : n ad  w spól­
nym  p ro je k te m  rezo lu c ji p ięc iu  
państw , p ro je k te m  rezo lu c ji h in  
dusk ie j i p ro je k te m  rezo lucji 
a u s tra lijsk ie j.

P ro je k t  rezo lu c ji h in d u sk ie j 
zaleca m . in . kom isji ro z b ro je ­
n iow ej, a b y  w  ram ach  innych  
p ropozycji, o k tó ry c h  w spom ina 
p ro je k t rezo lucji p ięc iu  państw , 
zastanow iła  się n a d  sposobam i 
w prow adzen ia  w życie „ ro ze j- 
m u zb ro jen iow ego“ , t j .  „zam ro ­
żenia“  n a  obecnym  poziom ie sił 
zb ro jn y ch , zb ro jeń  i w ydatków  
w ojskow ych  — do chw ili z a ­
w arcia  k o n w en cji ro zb ro jen io ­
w ej o raz a b y  w zięła pod uw agę 
poglądy  państw  n ie  będących  
członkam i kom isji ro zb ro jen io ­
w ej i s ta ra ła  się naw iązać  z n i­
m i sku teczn ą  w spółpracę .

P ro je k t rezo lu c ji a u s tra l i j­
sk ie j za leca  kom isji rozbrojeniO  
w ej, ab y  zażądała  od se k re ta ­
r ia tu  ONZ p rzy g o to w an ia  sp ra ­
w ozdan ia  zaw iera jąceg o  „d o ­
k ład n ą  c h a ra k te ry s ty k ę  obec­
n y ch  Stanow isk w ie lk ich  m o ­
carstw  w  spraw ie  ro zb ro jen ia" . 
S praw ozdanie  to  pow inno  być  
rozesłane  w szystk im  członkom  
ONZ.

Solidarna postawa
dokerów szwedzkich

W k w ie tn iu  b r. w y b u ch ł w
G oeteborgu  s tr a jk  dokerów , u - 
zn an y  przez w ładze za n ie leg a l­
ny . P o  zakończen iu  s tr a jk u  
w iadze szw edzkie p ociągnęły  do 
odpow iedzialności sądow ej k ie ­
ro w nic tw o  zw iązku zaw odow ego 
dokerów  goeteborgsk ich . Człon­
kow ie zw iązku  W liczb ie  1,100 
d e m o n s tracy jn ie  zażądali, aby  
oska rżen ie  objęło  w szystk ich  
członków  zw iązku. W dniu  
p rocesu  1.100 dokerów  u d a ­
ło się do gm achu  sądu, 
ab y  „ z a ją ć “ m iejsce  n a  Ja­
w ie  oskarżonych . U tw orzy ł się 
w ie lk i pochód „osk arżo n y ch ", 
k tó rz y  z tra n sp a re n ta m i 1 sz tan ­
d aram i, z k ierow nic tw em  zw iąz­
k u  n a  czele udali się do gm achu  
sąd u . L udność G oeieborga zgo­
to w ała  doicerom  ow ację, obd a­
rza jąc  „o sk arżo n y ch "  kw iatam i.

PZM w Szczecinie
uruchomiła nową 
linię żeglugową

SZCZECIN. PAP. Aby przy­
czynić się do rozwoju mię­
dzynarodowej wymiany to­
warowej, Polska Że­
gluga Morska w Szczecinie 
uruchomiła dnia 26 paździer­
nika br. nową regularną po­
łudniowo -  skandynawską 
linię żeglugową. Trasę Szcze 
cin — Malmo — Go?teborg — 
Kopenhaga —Gdynia—Szcze­
cin, obsługiwać będzie polski 
motorowiec „Pilica“.

W tym samym dniu Pol­
ska Żegluga Morska skiero­
wała do obsługi linii regu­
larnej Szczecin — Hamburg
— Rotterdam — Antwerpia
— Rouen duży statek „Ra­
taj“ w miejsce dotychczaso­
wego małego drobnicowca 
„Nysa“.

Wysuwamy kandydatów 
do rad narodow ych
/ O o l t o r i c i z e n l e  z e  stroną/ f /

dotychczas wywiązuje się ze 
swych obowiązków służbo­
wych, Zgłaszam więc w imię 
niu naszej załogi inż, Brozie- 
go na listę kandydatów do 
Miejskiej Rady Narodowej.

Na radnych MRN wysunę 
li rówmież zebrani kandyda­
tury: Edwarda Szpryngiera, 
odznaczonego złotą odznaką 
przodownika pracy i Zbig­
niewa Kordasa przodującego 
robotnika z bazy sprzętu 
GPZB.

* * •
Tow. Lucjan Hoffman,

prof. ekonomiki portów mor 
gkich w Wyższej Szkole Eko 
nomicznej w Sopocie, był 
studentem w uczelni, potem 
asystentem, a obecnie jest 
jej profesorem. Pełniąc obo­
wiązki sekretarza komitetu 
uczelnianego PZPR dopo­
mógł w rozwiązaniu niejed­
nej trudności, niejednemu 
przyszedł z pomocą w jego 
osobistych kłopotach. Nic 
wiec dziwnego, że jego wła­
śnie kandydaturę do Woje­
wódzkiej Rady Narodowej

P i o s e n k i  „ M a z o w s z a
zadomowiły się w Paryżu

i i

WARSZAW A PA P. W dn iu  26 
bm . w M in isterstw ie  K u ltu ry  i 
S ztuk i odby ła  się ko n feren c ja  
p rasow a z udzia łem  k ie ro w n ic­
tw a  i członków  P aństw ow ego  
Z espołu  Ludow ego P ieśn i i T ań 
ca „Mazowsze.", k tó ry  w ty c h  
d n iach  pow rócił z F ra n c ji.

W czasie trzy tygodn iow ego  po 
b y tu  w e F ra n c ji  „M azow sze“ 
dało  18 w ystępów , k tó re  obejrzą  
ło przeszło 40 ty sięcy  w idzów . 
B lisko d ru g ie  ty le  odeszło od 
k as bez b ile tów . P ierw sze  dni 
w ystępów  by ły  tru d n e . Zespół 
m u sia ł p rzeciw staw ić  się w rogim  
w ystąp ien iom  ze s tro n y  kół r e ­
ak c y jn y c h  i k am p an ii oszczerstw  
p row adzonej przez sk ra jn ie  p ra ­
w icow e gazety . Członkow ie ze­
społu  s ty k a li się z p ro w o k ac ja ­
m i. Z asypyw ano  ich  u lo tkam i, 
listam i, p ropozycjam i k o n tr a k ­
tów  itp . W czasie przechodzen ia 
a r ty s tó w  po p rzed staw ien iach  z 
te a tru  do sam ochodów  — czy­
n ione  b y ły  p ró b y  b ru ta ln y c h  na 
paści na n ich , p odstaw ian ia  spe 
c ja ln ie  p rzygo tow anych  sam o­
chodów , nam aw ian ia  i kuszen ia  
w szelk im i sposobam i do p o rzu ­
cen ia  zespołu. Z decydow ana po ­
staw a zespołu sp o ty k a ła  się n ie ­
raz  z w u lg arn y m i w yzw iskam i. 
W śród typów  n a p a s tu ją c y c h  pol­
sk ich  a rty s tó w  by ły  rów nież 
e leganck ie  pan ie  b o le jące  „nad  
g łodem  w  P o lsce", „ s tu d en c i"  
m arzący  o  pow rocie  do P o lsk i 
p rży  pom ocy bom by w odorow ej 
itp . D ow cipnej odp raw y  doznali 
ow i „s tu d en c i"  od jednego  z 
członków  zespo łu  T adeusza K ru  
ka, k tó ry  sp y ta ł ich , czy są 
w śród  n ich  bed n arze , a jeś li ta k  
— to  n iech  im  w praw ią  k lep k i 
do łbów.

P ozostan ie  w e F ra n c ji  jed n e j 
z cz łonk iń  „M azow sza" — K ry ­
s ty n y  B u jnow sk ie j — k tó ra  u le ­
gła nam ow om  sw ej zam ożnej 
rodziny  m ieszkającej za g ran icą , 
a k tó ry  to w y p ad ek  w roga p ro ­
p aganda w  b ra k u  innego  żeru  
usiłow ała rozdm uchać do n ieb y ­
w ałych ro 2miaróv^ — n ie  zm ie­
n ia  w niczym  fa k tu  w ysoce p a ­
trio ty czn e j i godnej postaw y 
„M azow sza" w obec szykan  i pro 
w okacji zd a rza jący ch  się na  każ 
dym  k ro k u .

Pom im o ty c h  tru d n o śc i w y s tę ­
py  „M azow sza" podbiły  P aryż . 
T ysiące  ludzi p racy  ze w z ru ­
szającą  se rdecznością  reagow ały  
na  sz tukę  polskiego ludu .

Ze szczególnie se rdecznym  
p rzy jęc iem  sp o tk a ły  się w ystępy  
w N ancy  i  L ille, gdzie w ie lu  
Polaków  z daw nej „ekonom icz­
n e j"  em ig rac ji p łakało  ze w zru ­
szenia  w  czasie w ystępu .

P iosenk i „M azow sza" zadom o­
w iły  się w  P ary żu . S łyszy się je  
na u licach , w  m etro , n ad  Sek­
w aną. T rzy k ro tn e  au d y c je  w  r a ­

dio fran cu sk im , au d y c ja  te lew i­
zy jna, specja ln ie  n ak ręco n y  
film  krót.kom etrażow y, sceny w 
k ron ice  film ow ej, n a g ra n ia  p io ­
senek  n a  p ły ty  — o to  dow ody 
o lbrzym iego za in tereso w an ia  naj 
szerszych m as lu d u  f ra n c u sk ie ­
go w ystępam i „M azow sza".

Podejrzana działalność
dyplomatów USA 

W MOSKWIE
(Obsł. w łasna). R adio M oskw a 

donosi, że 25 bm . w  godzinach 
przedpo łudn iow ych  robo tn icy  
k o m b in a tu  T riech g o rn a ja  M anu­
fa k tu ra  zauw ażyli w  ob ręb ie  za­
k ładu  dw ie podejrzan e  kobiety , 
kŁóre  dokonyw ały  zd jęć  fo togra 
J ic zn y ch  odby w ający ch  się ro ­
bót m ontażow ych.

K ob ie ty  te  na p y tan ia  ro b o t­
n ików  odpow iedziały, żę in te re ­
su ją  się p racą  k ob ie t w kom bi­
nacie . Z aprow adzono je  w ów czas 
do k lu b u  zakładow ego, chcąc 
dać im  m ożność bliższego za­
poznan ia i porozm aw ian ia  z in ­
te re su ją c y m i je  p racow nicam i 
kom binatu .

W ezw ana m ilic ja  w y leg itym o­
w ała obydw ie kob iety , k tó re  
okazały  się żonam i p rzed staw i­
cieli dyp lo m aty czn y ch  USA w 
ZSRR. B yły  to : żona II  se k re ­
ta rz a  i żona pom ocn ika  a ttach e  
w ojskow ego — p racow ników  am  
basady  USA.

Do k o m b in a tu  p rzy b y ł ró w ­
n ież pow iadom iony  telefon iczn ie  
II s e k re ta rz  am basady  USA, k tó 
ry  zachow ał się w  o rd y n a rn y  
sposób w obec robo tn ików  za k ła ­
dów, rzu ca jąc  szereg  obelg.

W zw iązku z ty m i in c y d e n ta ­
mi M in isterstw o S praw  Z ag ra­
n icznych  ZSRR zażądało  od rz ą ­
du S tanów  Z jednoczonych  od­
w ołan ia  skom p ro m ito w an y ch  dy 
p lom atów .

W. M . Moioiaw
przyjął senatora USA
MOSKWA PAP. Agencja 

TASS podaje: Dnia 26 paź­
dziernika pierwszy zastępca 
Przewodniczącego Rady Mi­
nistrów i minister spraw za 
granicznych • ZSRR, W. ' M. 
Mołotow przyjął senatora 
USA panią M. Smith, która 
przybyła do Moskwy z nie­
oficjalną wizytą.

wysunięto na zebraniu śro­
dowiskowym szkół wyższych 
w Sopocie.

Na zastępcę radnego zebra 
ni licznie w auli WSE stu­
denci i profesorowie wysu­
nęli rektora Wyższej Szkoły 
Muzycznej, prof. Władysła­
wa Bukowieckiego, znanego 
krzewiciela kultury muzycz­
nej.

Do Miejskiej Rady Narodo 
we.i zgłoszono kandydaturę 
prof. Kazimierza Wiłkomir­
skiego, cenionego kompozy­
tora, mającego specjalne za­
sługi w zbieraniu i opraco­
wywaniu melodii kaszub­
skich. Wysunęli go zebrani 
jako pierwszego kandydata 
do MRN Sopot.

Padają następnie nazwi­
ska prof. Mariana Antonia­
ka, dziekana Wyższej Szko­
ły Muzycznej, tow, Smolano 
wej. sekretarza Związku Za­
wodowego Plastyków ora« 
przodujących studentów, ak 
tywistów społecznych, zna­
nych działaczy ZMP jak: Ma 
rii Kwaśniewicz i Kazimie­
rza Sikorskiego.

Gorącymi oklaskami apro 
buje sala kandydatury W 
pełni uzasadnione dotychcza 
sową chlubną działalnością 
kandydatów.

« * •
Na zebraniu w Gdańskiej 

Fabryce Opakowań Blasza­
nych długoletni pracownik 
fabryki, społeczny zakłado­
wy inspektor pracy, ślusarz 
Jan Górniak, mówi: „Propo 
nuję kandydaturę kolegi Jó 
zefa Petera. Pracuję z nim 
już 8 lat, byłem świadkiem, 
jak z robotnika stał się mi­
strzem produkcji i wiem, że 
pracą swoją zasłużył na miń 
no jednego z najlepszych, 
wśród załogi. Burza okla­
sków świadczy, że ob. Gór­
niak wyraził życzenie całej 
załogi „Blaszanki”. Potwier­
dzają to wystąpienia prze- 
wodpiczącei Rady Kobiet 
ob. Jadwigi Karpińskiej, 
przodownicy pracy ob. Ma­
rii Lewandowskiej i innych 
towarzyszy pracy Petera — 
popierających gorąco kandy 
daturę kolegi.

Wzruszonym głosem dzię­
kuje mistrz Józef Peter za 
okazane mu przez załogę za 
ufanie.

(raf.)

J u ż  7  t is ię c y
młodzieży

w  s ze re g a c h
pionierskiego zaciągu

WARSZAWA (PAP. Gd
chwili ogłoszenia przez Za­
rząd Główny ZMP apelu 
wzywającego młodzież do 
pracy w rolnictwie, w sze­
regach pionierskiego zacią­
gu stanęło już ponad 7 tys. 
ochotników — ze wsi i 
miast. Z liczby tej przeszło 4 
tysiące młodych pionierów 
pracuje już przy likwidacji 
odłogów w PGR. Z wielu 
województw napływają mel­
dunki o dalszych wyjazdach 
grup pionierskich i nowych 
zgłoszeniach do zaciągu.

P
IEMIER Indii Nehru 
przybył z wizytą do Fe- 
kinu, stolicy Chin. Jest 
to wydarzenie bardzo 

dużej wagi. Trzeba sobie bowiem 
zdać sprawę, że Nehru reprezen­
tuje pokojowe dążenia 400 milio­
nowego narodu hinduskiego, a 
przybył tam, gdzie o to samo wal 
czy 600 milionów Chińczyków.

O polityce zagranicznej rządu 
pekińskiego pisaliśmy wiele, na­
tomiast polityka Indii jest być 
może dla niektórych naszych czy 
telników nie dość jasna. Postaraj 
my się \yięc pokrótce omówić ten 
bardzo istotny problem.

W 1947 roku w wyniku wzro­
stu ruchu narodowo-wyzwoleń­
czego, Indie przez otrzymanie 
Konstytucji uzyskały niepodleg­
łość w ramach Imperium Brytyj­
skiego. Skończyło się więc bez­
pośrednie panowanie imperialis­
tów. Pozostały jednak angielskie 
monopole, związane z burżuazją 
hinduską. Wówczas te same si­
ły, które przyczyniły się do uzy­
skania przez Indie niepodległo­
ści, rozpoczęły walkę o prowa­
dzenie przez rząd hinduski ta­
kiej polityki, która pozwoliłaby 
Indiom zająć na arenie między­
narodowej stanowisko niezależne 
go, pokojowego państwa.

Efekty wydarzeń, jakie miały

Indie walczą o pokój
wskazały masom hinduskim kie­
runek walki, dowiodły, że naj­
ważniejsza bitwa — to walka o 
światowy pokój. Amerykańska 
zaś agresja w Korei, popieranie 
przez USA czangkaiszekowskie- 
go awanturnictwa, narzucanie 
przez ‘Waszyngton ludom azjatyc 
kim doktryny „Azjaci przeciw 
Azjatom“ — wykazały, że amery-

oporu przeciwko imperializmowi 
i kolonializmowi.

O statnie posunięcia Indii na 
arenie międzynarodowej 
idą bezwzględnie w kie­

runku utrwalenia pokoju. Oddaj­
my glos faktom:

® W br, odwiedził Indie pre 
mier Czou En-Iai, Sformułowane 
w komunikacie oficjalnym po

kański imperializm i kolonializm spotkaniu Czou En-Iaia z Nehru 
Stanowią największe zagrożenie zasady utrzymania pokoju mie- 
światowego pokoju. dzy Chinami i Indiami (wzajem-

Do tego samego wniosku do- n,c poszanowanie całości teiyto- 
szła hinduska burżuazja, której li“ neJ 1 suwerenności obu ura- 
interesy nie były i nie są wolne J0W* nieagresja, nieingerowaiue 
od zagrożenia przez kapitał w .sprawy wewnętrzne drugiego

l<
anglo-amerykański. Politycy hin 
duscy zrozumieli więc, że prowa­
dzenie polityki podporządkowa­
nej Waszyngtonowi — to igranie 
z perspektywą wciągnięcia Indii 
do antypokojowego bloku mon­
towanego w Azji przez waszyn­
gtońskich miłośników wojny. Zro 
zumieli, że istnienie niezależnych 
Indii zależy przede wszystkim 
od stworzenia pokojowej atmosfe 
ry w Azji i na całym świecie.

Obecne stosunki, jakie wytwo-
miejsce w ciągu ostatnich lat rzyły się mic.dzy burżuazyjnymi 
potwierdziły słuszność i realność rządami Indii, Indonezji, Cejlonu 
tych dążeń. i Burmy, a ludowo - demokra-

Proklamowanie Chińskiej Re- tycznym rządem Chin posiadają 
publiki Ludowej, walka wyzwo- zupełnie nowy charakter. Charak 
leńcza narodu wietnamskiego, teryzuje je współpraca krajów 
wzrost sił ruchu obrońców poko- burżuazyjnych z krajem ludo- 
ju na kontynencie azjatyckim wym na podstawie wspólnego

państwa, wzajemne poszanowanie 
wolności i obopólnych korzyści, 
pokojowe współistnienie obu 
państw), wskazują, że rozpoczął 
się nowy, doniosły etap w dzie­
dzinie współpracy i walki o pokój 
państw azjatyckich:

© w ub. reku zakończona zo­
stała wojna w Korei. Niewątpli­
wie wysiłki Indii, których przed 
stawiciele uczestniczą w między­
narodowej komisji nadzorczej, 
odegrały tu bardzo poważną rolę;

© w wyniku konferencji ge­
newskiej zaprzestano przelewu 
krwi w Indochinach. Na konfe­
rencji tej pokojowe wysiłki Indii 
okazały się bardzo owocne, a 
obecnie pełnią one pokojową mi­
sję, uczestnicząc w międzynaro­
dowej komisji państw neutral­
nych;

0  w br. Eisenhower zapropo­
nował rządowi hinduskiemu u- 
dzielenie przez USA pomocy woj 
skowej. Indie, pomne swych po­
kojowych dążeń, wojenną ofertę 
odrzuciły;

9 autorytet ONZ uległ w 
ostatnich latach poważnemu osła­
bieniu. Indie czynią więc wszyst­
ko, by autorytet ten wzmocnić.
Dowodem tego jest choćby fakt 
popierania przez delegata Indii 
w ONZ sprawy przywrócenia 
Chinom Ludowym należnego 
miejsca w tej organizacji;

9  Związek Radziecki, stale bro 
niąc pokoju, proponuje wprowa­
dzenie bezwarunkowego zakazu 
broni atomowej. Indie popierają 
te radzieckie propozycje;

0  nieodzownym warunkiem 
utrwalenia pokoju w Europie i na 
caiym świecie jest pokojowe zjed 
noozenie Niemiec. Delegat Indii 
— Menon opowiedział się za ta­
kim rozwiązaniem problemu nie­
mieckiego, przemawiając na IX 
sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ;

© w br. Amerykanom udało 
się_ sklecić agresywny blok 
państw w Azji południowo-
wschodniej (SEATO). Indie nie jem, będzie zależała pomyślność
tylko odrzuciły zaproszenie uezest nie tylko Azji, lecz także całego

świata. Napięcie, laki*

Tak więc — tam, gdzie toczy 
się walka przeciwko wojnie — 
Indie zajmują zdecydowane sta­
nowisko.

Przykład rozwijających się sto­
sunków gospodarczych i kultural 
nych między Indiami a Chinami 
Ludowymi i całym obozem socja 
lizmu w pełni potwierdza słusz­
ność tezy, że pokojowe współist­
nienie państw o różnych syste­
mach politycznych i społecznych 
jest w pełni możliwe i konieczne 
w interesie zarówno krajów so­
cjalistycznych, jak i kapitalistycz 
nych.

IEDY Czou En-lai przybył 
do Indii, Nehru, witając 
go powiedział: „Pokój ko­

nieczny jest dziś dla całego 
świata. Pokój jest niepodzielny“. 
Obecna rewizyta Nehru ma się 
do tego w dużej mierze przy­
czynić. Mówił o tym sam Nehru 
na lotnisku w Pekinie:

„Od zarania dziejów Indie i 
Chiny żyły obok siebie w całkowi 
tej zgodzie i utrzymywały sto­
sunki szczerej przyjaźni. W cią­
gu kilku ostatnich stuleci nastą­
piła przerwa w tych stosunkach, 
ale obecnie znów jesteśmy na dro 
dże do zacieśnienia przyjaźni... 
Od tego, w jakim stopniu Chiny 
i Indie będą się rozumiały nawza

tuczenia w poświęconej SEATO 
konferencji w Mamili, ale wręcz 
napiętnowały ten antypokojowy 
twór, jako organizację mającą na 
ceiu wzrj.-canie konfliktów -wśród 
narodów Azji.

Napięcie, jakie istnieje 
uziś w stosunkach międzynarodo­
wych, wymaga, abyśmy wspólnie 
macowali dla dobra pokoju“.

J. WACZYNSKI



íír, 25» 2490łii G Ł O S  W Y B K Z E Z A Sir. 3

„Gmina daleko 
- ku łak blisko”

Zanim jeszcze uchwalona została ustawa o refor­
mie podziału administracyjnego ł powołaniu gromadź 
kich rad narodowych rozmawiałem z kilkoma mało 
i średniorolnymi chłopami z pow. kartuskiego na te­
mat wyzysku stosowanego wobec nich przez miejsco­
wych kułaków. Na pytanie, dlaczego mnszą płacić 
kułakowi tak wysoką cenę za wypożyczenie w ra­
mach „pomocy sąsiedzkiej“ np. maszyny omiotowej, 
i dlaczego nie udadzą się do gminnej rady narodo­
wej ze skargą na ten wyzysk — otrzymałem charak­
terystyczną odpowiedź: „Gmina daleko — kułak bli­
sko".

Chłopi małorolni, z którymi rozmawiałem nie po­
siadali własnych koni. I jeden z nich dodał, że jeśli 
poskarży się na kułaka, to ten mu potem nie zechce 
pożyczyć konia, łub wozu. Chłopi mówili tak, nie dla­
tego, że nie mieli zaufania do gminnej rady, ale dla­
tego, że gminna rada nie zawsze orientowała się w 
stosunkach gromady, nie zawsze śpieszyła z pomocą 
małorolnym chłopom. Dlatego też pomoc sąsiedzka nie 
byia właściwie zorganizowana, rozdział kredytów I 
nawozów nie był kontrolowany, z czego korzystał ku­
łak.

Jemu też — kułakowi nie bardzo w smak popadła 
ustawa o powołaniu rad gromadzkich. Władza ludowa 
bowiem będzie teraz bliżej spraw gromady, zwięk­
szy sie udział pracujących chłopów w rządzeniu pań­
stwem. A TEGO KUŁAK NAJWIĘCEJ SIĘ BOI. 
OBAWIA SIĘ, ŻE WŁADZA LUDOWA, CHŁOPI 
PRACUJĄCY, BĘDĄ MU BLIŻEJ PATRZEĆ NA 
PAŁCE I SKUTECZNIEJ UDAREMNIAĆ JEGO SPE 
KULANCKIE MACHINACJE I WYZYSK. DLATEGO 
TEŻ KUŁAK PUSZCZA ZATRUTE PLOTKI, LI­
CZĄC NA NIEŚWIADOMOŚĆ CHŁOPA PRACUJĄ­
CEGO.

Jedną z takich plotek, jaka pojawiła słę ostatnio 
w powiecie starogardzkim, jest gadka o tym, że gro­
madzkie rady narodowe będą ZMUSZAĆ chłopów do 
zakładania spółdzielni produkcyjnych.

W naszym województwie istnieje już 400 spół­
dzielni produkcyjnych. W większości z nich jak w 
Długim Polu, w pow. gdańskim, czy w Kokosz- 
kowych w pow. tczewskim i innych, chłopi - spół­
dzielcy żyją coraz lepiej, .bo ich dochody ciągle wzra 
stają. Są także i słabe spółdzielnie. Jednak co rozum­
niejsi chłopi widzą w spółdzielczości produkcyjnej 
drogę do uwolnienia się z kułackiego wyzysku, drogę 
do poprawy swojego bytu. Patrzą oni z uznaniem na 
przodujące, dobre spółdzielnie, a ganią złe. NIKT 
JEDNAK NIE ZMUSZA ICH DO WSTĄPIENIA DO 
SPÓŁDZIELNI PRODUKCYJNYCH. WSZELKI NA­
CISK W TYM KIERUNKU, LUB PRZYMUS, JEST 
OSTRO ZWALCZANY PRZEZ PARTIĘ I WŁADZĘ 
LUDOWĄ.

Rozwój spółdzielczości produkcyjnej oparty jest 
na zasadach dobrowolności. Dlatego też kułacka 
gadka o „zmuszaniu“ jest starym kułackim chwytem, 
mającym na celu odciąganie chłopa pracującego od 
spółdzielni produkcyjnej i ludowej władzy.

Ustawa o powołaniu gromadzkich rad narodo­
wych ustala również ich zadania. A więc: dbanie o 
wzrost plonów, o wzrost gospodarki rolnej zarówno 
w gospodarstwach indywidualnych, jak i w spółdziel­
niach produkcyjnych, ustalenie planów pomocy są­
siedzkiej i czuwanie nad ich wykonaniem, dbanie o 
należyte wykorzystanie sprzętu w ośrodkach maszy­
nowych, udzielanie pomocy tym rodzinom, które tej 
pomocy potrzebują, dbanie o rozbudowę urządzeń 
ochrony zdrowia, szkół, świetlic itp.

Są to sprawy bliskie gromadzie. Dlatego też cliło 
pi wybierać będą takich radnych do swoich gromadz­
kich rad narodowych, którzy zabezpieczą wykonanie 
tych zadań w interesie chłopów pracujących. Od sa­
mych chłopów zależy, aby nie dopuścić do niej ku­
łackich kumotrów, aby chłopi mówili: „gromadzka 
rada blisko — mniej kułackiego wyzysku'. KAJOT

Z  Ż Y C I A  P A R T I I

Ofensywa jeszcze nie rozpoczęta
Podstawowa organizacja 

partyjna w Prezydium MRN 
w Gdańsku pracuje plano­
wo. Takie wrażenie można 
wynieść z rozmowy z towa­
rzyszami z egzekutywy, po­
twierdzają to również ewi­
dencja i pieczołowicie prze­
chowywane dokumenty par­
tyjne.

Mamy właśnie przed sobą 
plan pracy. Pierwsza jego 
część —- to kalendarz zebrań 
egzekutywy i organizacji par 
tyjnej z wyszczególnieniem 
tematów. I już wykaz tema­
tów zaplanowanych na IV 
kwartał br, wskazuje, że or­
ganizacja zajmuje się wielo­
ma problemami, pracą ZMP, 
rady kobiet i rady miejsco­
wej, szkoleniem partyjnym, 
zagadnieniem wzrostu szere­
gów partyjnych itp.

D ruga część p lan u  — to  sk rom  
n y  zeszyt, zaw ie ra jący  w yciąg i 
t  p ro toko łów  — w nioski, k tó re  
p a d ły  n a  zeb ran iach  eg zek u ty ­
w y i podstaw ow ej o rgan izacji. 
N a m arg in esie  — n o ta tk i:  n a z ­
w isk a  tow arzyszy , k tó rz y  re a li­
zu ją  zgłoszone w niosk i i lak o ­
n iczn a  ocena. T rzec ia  część p la ­
n u  — to  k siążk a  zleceń p a r ty j ­
nych .

OWOCE PLANOWEJ 
PRACY

— Taki plan, choć może 
jeszcze nienajlepszy — mó­
wią towarzysze z egzekuty­
wy — pozwala kierownictwu 
organizacji orientować się 
zawsze, co robią kandydaci i 
członkowie, czy dają sobie 
radę, czy zaniedbują zlece­
nia. Opracowując plan chcie­
liśmy jednocześnie objąć nim 
formy kontroli wykonania. 
Oto np. kilka tygodni temu

„H artw ig“  walczy a obniżkę kosztów
Jak donosi nasz czytelnik, 

Symplicjusz Zwierzewski, za 
łoga „Hartwiga“ wita cenny 
mi zobowiązaniami swą kon 
ferencję partyjno - ekonomi 
czną, która ma odbyć się w 
połowie listopada br.

Zmobilizowana przez orga 
nizację partyjną załoga, czu­
jąc się w pełni odpowiedział 
nym gospodarzem przedsię­
biorstwa, sprawiła, że na sku 
tek podjętych i realizowa­
nych zobowiązań, w których 
bierze udział 78 proc. ogółu 
pracowników, została znacz­
nie obniżona taryfa spedycyj 
na. Świadczy o tym fakt u- 
zyskania w trzecim etapie 
współzawodnictwa 1.375.000 
ziotych oszczędności, co sta 
nowi 90 proc. zamierzonego 
planu oszczędnościowego.

W realizowaniu zobowią­
zań specjalnie wyróżniły się 
zespoły towarzyszy: Józefa 
Jankowskiego, Arseniusza 
Gralińskiego i Zygmunta 
Chrabkowskiego, Ociągnęły 
one w trzecim etapie współ 
zawodnictwa dużą wydajność 
pracy — średnio ponad 200 
proc. normy.

Niezależnie od wymienio­
nych zespołów wyróżnili się 
indywidualnie: tow. E. Salek, 
tow. Z. Bartolik i inni, któ­
rzy obok wysoko przekracza 
nej normy, uzyskali duże o- 
szczędnośd, sięgające setek 
tysięcy złotych.

Obecnie, w okresió bezpo­
średnio poprzedzającym kon­
ferencję, zaczęły napływać 
nowe pomysły racjonalizator 
skie zespołów towarzyszy 
Mrożka, Śałka i Swiatowia- 
ka, mające na celu dalszą ob­
niżką taryfy przez zastosowa 
nie pociągów marszrutowych 
oraz towarzyszy:Fiszera i Sta 
niszewskiego w sprawie upro 
szczenią pracochłonnego dy­
sponowania w eksporcie.

Zapał, z jakim załoga rea­
lizuje zobowiązania, pozwala 
przypuszczać, że w dniu o- 
twarcia konferencji partyj­
no - ekonomicznej zostaną

wykąnane plany oszczędno­
ści, których realizacja żarnie 
rzona była do końca br.

(K.)

Tokarz Zakładów Macha 
ftiłći Precyzyjnej we Wrze* 
szczu, Henryk Rapior, ab­
solwent Zawodowej Szko­
ły Zegarmistrzowskiej w 
Brzeźnie, dla uczczenia II 
Zjazdu ZMP zobowiązał 
się do końca roku podnieść 
wydajność pracy o 10 proc., 
czyli wykonywać przecięt­
nie 200 proc. normy.

Na zdjęciu: Henryk Ra­
pior przy tokarce.

Fot. Z. Kosycarz.

na zebraniu egzekutywy skła 
dał sprawozdanie zarząd 
ZMP. Egzekutywa doszła do 
wniosku, że partyjne kiero­
wnictwo ZMP jest zbyt po­
wierzchowna, że sprawom 
ZMP trzeba poświęcić wię­
cej uwagi. Zlecono sekreta­
rzom oddziałowych organiza 
cji, aby zacieśnili swe kon­
takty z ZMP, m. in. przez 
obecność na zebraniach za­
rządów kół. Ponieważ nie 
wszyscy sekretarze wykonali 
Zlecenie, sprawę tę omówio­
no jeszcze dwukrotnie na ko 
lejnych odprawach sekreta­
rzy oddziałowych organiza­
cji. Obecnie wszystkie koła 
ZMP dzięki pomocy sekreta­
rzy oddziałowych organiza­
cji podniosły poziom swej 
pracy; zebrania ZMP-owskie 
są żywsze, a kilku ZMP-ow- 
ców złożyło podania o przy­
jęcie do PZPR.
W TROSCE O WŁAŚCIWĄ 

POSTAWĘ CZŁONKA 
PARTII

Kierując pracą całej orga­
nizacji, egzekutywa nie traci 
z pola widzenia poszczegól­
nych jej członków i kandy­
datów. Liczne przykłady 
wskazują, że organizacja 
partyjna podjęła poważną 
walkę o właściwą postawę 
moralno-polityczną członków 
partii.

I  ta k  n p . bardzo  w n ik liw ie  
b ad an o  sp raw ę n ieo d p o w ied n ie ­
go zachow an ia  się w pu b liczn y m  
m ie jscu  tow . Sobczaka. K ara  
p a r ty jn a  i zeb ran ie  o rg an izac ji, 
n a  k tó ry m  om aw iano tę  sp raw ę 
— by io  je d n ą  z w ie lu  lek c ji p o ­
g lądow ych  o p ostaw ie  P Z P R . 
ow ca.

Pewną specyfikę pracy or­
ganizacji partyjnych w apa­
ratach rad narodowych o- 
kreśla fakt, że jest to aparat 
organów władzy ludowej. 
Pakt ten określa, jak poważ­
ne znaczenie ma tu praca 
organizacji partyjnej, której 
naczelnym zadaniem jest za 
cieśnianie więzi rad narodo­
wych z masami pracującymi 
przez zwalczanie wszelkich 
elementów biurokratyzmu w 
pracy aparatu rad. Organi­
zacja przy Prezydium MRN

A w y d aje  się, t e  każfla sk a rg a  
do tycząca  p racy  każdego w y ­
działu  P re zy d iu m  MRN pow inna 
obchodzić o rg an izac ję  p a r ty jn ą . 
N a p rzy k ład  m ieszkańcy  u licy  
K lin icznej w e W rzeszczu p rze ­
sia li do W ydziału Z drow ia  p is­
m o, w k tó ry m  sk a rżą  się, że 
m uszą jeździć  z chorym i dzieć­
m i aż do G dańska do IV O środ 
k a  Z drow ia , bo k to ś zarządził, 
że m ieszkańcy  u licy  Kliniczne,) 
m a ją  ko rzy stać  z tego ośrodka 
zam iast z V III O środka Z d ro ­
w ia, oddalonego zaledw ie o 200 
m od te j u licy . P rzecież  k to ś w. 
W ydziale Z drow ia  ponosi odpo­
w iedzialność za to  bezsprzecznie 
bezduszne zarządzen ie . I czy 
ty m  kim ś je s t członek p a r tii, 
czy b e z p a r ty jn y  — efek t tego 
zarządzen ia  pozosta je  te n  sani: 
pod ry w a ono zau fan ie  m ieszkań 
ców do sw ojego terenow ego  o r­
gan u  w ładzy , u tru d n ia  ścisie 
zespolenie  ra d y  z ludnością .

E gzekutyw ie  w ym knęło  się z 
po la  w idzen ia  i w p ływ u  zag ad ­
n ien ie  p ierw szo rzęd n e j w agi: 
sp raw a sto su n k u  p racow ników  
P re zy d iu m , a  w  ty m  i cz łon­
ków  p a r tii  — do in te re san tó w . 
A przecież m ożna pod  ty m  
w zględem  zgłosić sporo  za s trz e ­
żeń, m ożna p rzy toczyć p rz y k ła ­
dy  fo rm alizm u  i b iu ro k ra c ji  w: 
za ła tw ian iu  sp raw . Chodzi tu  o 
tzw . „w odzen ie za  n o s“ , „ o d ­
sy łan ie  od  K ajfasz a  do A n n a­
sza“ , o w ielodn iow e w ędrów ki 
ró żn y ch  pism  po w ydzia łach , za ­
n im  tra f ią  do u rz ę d n ik a , k tó ry  
je  za ła tw i, o raz  o w iele  in n y c h  
podobnych  ob jaw ów  b iu ro k ra c ji, 
k tó re  n ie  są jeszcze — n ie s te ty  
— w  p ra c y  P re zy d iu m  objaw am i 
rzad k im i.

...I TO JEST BŁĘDEM 
ZASADNICZYM

Ograniczenie walki z biuro
kracją, jedynie do kontroli 
załatwiania skarg i zażaleń 
jest błędem zasadniczym w 
pracy organizacji partyjnej 
Prezydium MRN. A że nie­
bezpieczeństwo popełnienia 
takiego błędu istnieje we 
wszystkich organizacjach par 
tyjnyęh, prezydiów rad na­
rodowych — należy na nie 
zwrócić szczególną uwagę.

Może pow iedzą tow arzysze z 
P re zy d iu m  MRN w  G dańsku , że 
w yo lb rzym iam y  znaczen ie  tego 
b łędu , skoro  se k re ta rz e  o rg a n i­
zac ji podstaw o w y ch  s ta ra ją  się 
w iele  zdziałać n a  ty m  odcinku  
osobiście. Skoro  w ęd ru jące  od 
w ie lu  dn i p ism o pew nej in s ty ­
tu c ji  w  sp raw ie  zao p a trzen ia  w 
u b ra n ia  robocze p rz e ją ł se k re ­
ta rz  tow . S zym ańsk i i sp raw ę 
za ła tw ił, a p odan ie  jed n e j z gro 
m ad  m ie jsk ich  o zrad iofon izo- 
w an ie  „ o d k ry ł“  W' jed n y m  z wy

w Gdańsku podjęła to zada-, działów  sekretarz tow. G aw iiń-
nie. Śledziła np. systema­
tycznie przebieg załatwiania 
skarg i zażaleń, w kwietniu 
br., zaś egzekutywa analizo 
wała ten problem szczegóło­
wo i potem kilkakrotnie 
przeprowadzała kontrolę w 
niektórych wydziałach. Nie­
wątpliwie też stąd wynika 
fakt, że wyraźnie zmalała 
ostatnio ilość niezałatwio- 
nych skarg.
UWAGI WYMAGA KAŻDA 

SKARGA...
Wystarczy jednak bliżej 

zapoznać się z tą  sprawą, 
by przekonać się, że organi­
zacja partyjna w Prezydium 
Miejskiej Rady Naród, nie po 
święcą jeszcze walce z biuro 
kratyzmem tyle uwagi, ile 
ten problem jej wymaga

sk i i doprow adził sp raw ę do 
końca ...

Wydaje się jednak, że to 
nie wystarczy. Waika o wła 
ściwy styl pracy aparatu 
rad narodowych — organów 
władzy ludowej — nie może 
ograniczyć się do sporadycz­
nych interewencji towarzy­
szy. Ta walka musi stać się 
treścią pracy całej organiza­
cji partyjnej.

Trzeba to stwierdzić: — 
organizacja partyjna w Pre­
zydium MRN w Gdańsku nie 
podjęła jeszcze ofensywy 
przeciwko elementom biuro­
kratycznym w aparacie Ra­
dy Narodowej, ogranicza się 
na razie do wstępnych po­
tyczek. Mając jednak bogate 
doświadczenia w pracy par­
tyjnej, w planowaniu, w wy 
pracowaniu właściwych m

%  > ' .

Na zdjęciu: Kazimierz 
Librowski, pracujący o- 
becnie jako magazynier 
w „Dalmorze" — w 
swoim domu z dziećmi.

CAF — Fot. Uklejewski

WŁADZA LUDOWA 
PRZEBACZYŁA MI...

Ambitne plany
załogi

Zakładów Przetwórstwa
warzywnego

w Gdańsku

Wprawdzie egzekutywa kon- tod kierowania organizacja- 
trolli je czy skargi są zała- mi masowymi i w pracy ide- 
twiane, ale nie interesuje się owo-wychowawczej wśród 
ich treścią z wyjątkiem tych, samych PZPR-owców, może 
które bezpośrednio dotyczą szybko błąd ten naprawić, 
postawy członków partii. B. Załuski

W celu uczczenia zbliżają 
cej się rocznicy Wielkiej Re 
wolucji Październikowej za 
łoga Zakładów Przetwórstwa 
Owocowo - Warzywnego W 
Gdańsku zobowiązała się na 
zebraniu oiiwartym podlsta- 
wowej organizacji'partyjnej 
w dniiu 7. 9. br. wykonać 
plan roczny produkcji pod 
względem ilości i Wartości 
do dnia 25. 12. br.

Do dnia 12.10 zakład wy­
konał przypadający nań 
plan ilościowy w 106,1 proc., 
wartościowo — w 90,5 proc.

Ambicją całej załogi jest 
wykonać do końca roku 
plan wartościowy w 120 
proc., ilościowy w 125 oraz 
jeszcze bardziej powiększyć 
obniżkę kosztów własnych, 
które w ciągu III kwartału 
br, zmniejszono o 5,86 proc.

Dotychczasowe osiągnięcia 
załoga zawdzięcza systema­
tycznej pracy poiityczno-uś- 
wladamiającej, która mobi­
lizuje ją do realizowania am 
bitnych planów. Dużo troski 
okazuje również załoga ja­
kości produkcji, czego naj­
bardziej oczywistym dowo­
dem jest fakt zakwalifiko­
wania na eksport produko­
wanej przez nią pulpy trus­
kawkowej.

Razem z załogą produkcyj 
ną walczy o realizację pla­
nów również i administra­
cja, która niejednokrotnie 
pomaga w wykonywaniu 
prac produkcyjnych i maga­
zynowych bez uszczerbku 
dla swych właściwych prac 
biurowych.

Rybołówstwo indywidualne od nienajlepszej strony
P

AŃSTWO ludowe głęboką 
troską otacza rybaków in­
dywidualnych. Przejawia 
się ona nie tylko w bardzo 

korzystnych dla rybaków umowach 
kontraktacyjnych, polityce cen na 
rybę, ale i w bezpośredniej pomocy 
Produkcyjnej. Z kredytów inwesty­
cyjnych buduje Się dla rybaków in 
dywidualnych kutry, które następ­
nie przekazuje się im na dogod­
nych warunkach długoletnich spłat, 
czy też w dzierżawę. Rybacy zaku­
pują też na bardzo dogodnych wa­
runkach sprzęt połowowy, nowe 
silniki i części zamienne, dzięki 
czemu mogą utrzymać swe jed­
nostki w gotowości technicznej.

Jak rybacy indywidualni wywią­
zują się ze swych zobowiązań wobec 
państwa? A zobowiązania te są po­
ważne, bo 1 milion 400 tys. *1. za­
dłużenia, jakie figuruje w kartote­
kach rybackich w Morskiej Centrali 
Zaopatrzenia jest najprawdziwszym 
faktem. Świadczą one o tym, że 
nie wszyscy rybacy indywidualni 
wywiązują się ze swych obowiąz­
ków.

Oczywiście wielu jest takich, któ­
rzy w całości spłacili swe zadłuże­
nia i na bieżąco płacą raty za po­
brane w Morskiej Centrali Zaopa­
trzenia mąteriały. Ale Są i tacy, 
których długi zamiast maleć, rosną 
z miesiąca na miesiąc. 1 są wresz­
cie tacy, którzy w ogóle lekceważą 
sobie ca łą , sprawę, nie spłacają 
swych zadłużeń, a pomoc państwa 
uważają za „dojną krowę“.

Nie jest to niewątpliwie przypad­
kiem, że największymi dłużnikami 
w MCZ są właśnie ci rybacy indy­
widualni, którzy,., nie pływają na 
swych jednostkach.

Tego pokroju „rybacy“ — to po 
prostu rybaccy kapitaliści. No bo 
jak można inaczej nazwać Otylię

Konkoi? Jest ona właścicielem ku­
tra „Wła 41“. Ponieważ ani ona, 
ani jej syn zamiłowania do rybo­
łówstwa nie mają, kuter ten dzier­
żawi Brunon Konkei. Konkel też na 
nim nie pływa. Bo i po co? Posiada 
przecież swoją wędzarnię, którą 
zresztą wydzierżawił, swój własny 
dom, dwa konie i hodowlę owiec. 
Za niego i na niego (na Otylię Kon 
kol również), pracuje załoga kutra, 
czyli rybacy najemni. On bierze 
(jak zresztą wszyscy właściciele 
kutrów) 50 proc. wartości złowionej 
ryby. Reszta, czyli pozostałych 50 
proc. przypada na załogę, która po 
opłaceniu materiałów pędnych, dzie 
li się tą sumą. (Zasada przyjęta na 
wszystkich kutrach indywidual­
nych).

Najważniejsze jest przy tym, że 
właśnie tenże Brunon Konkei jest 
winien MCZ, czyli państwu ni mniej 
ni więcej, tylko 200 tysięcy złotych 
za silnik i remont stoczniowy ku­
tra. Przez cale dwa łata Zdążył on 
spłacić aż.... 2.800 złotych.

Augustyn Necel przez dwa lata 
nie spłacał 6wego zadłużenia w 
MCZ, które wynosiło ponad 68 ty­
sięcy złotych mimo... iż w tym sa­
mym czasie wybudował dla siebie 
dom. Wspólnicy Czap i Serwatow- 
ski, właściciele kutra „Wła 30'* są 
winni MCZ 78 tys. złotych, Sewe­
ryn Orłowski — 15 tys., Maksymi­
lian Rachai — 22 tysiące złotych.

W ten oto nieskomplikowany spo­
sób elementy kapitalistyczne w ry­
bołówstwie morskim obracają pań­
stwowym pieniądzem, przechwytują 
część dochodu narodowego. Czy nie 
ma na to rady? Teoretycznie — tak. 
Praktycznie — nie. Na ten temat 
rozmawialiśmy z dyrektorem MCZ 
w Gdyni tow. Galińskim, jak rów­
nież z pracownikiem wydziału fi­
nansowego MCZ.

Zazwyczaj bywa tak: gdy rybak 
nie płaci przez długi czas swego 
długu, MCZ oddaje sprawę do są­
du. Zapada wyrok skazujący ryba­
ka na zapłacenie należności. Ponie­
waż rybak w przewidzianym termi­
nie nie płaci, sprawa wędruje do 
komornika. Kutra zajmować nie 
wolno, więc komornik zajmuje ry­
bę, ale rybak biegnie czym prędzej 
do Zrzeszenia Rybaków Morskich i 
oświadcza, że nie może wyjechać na 
połowy, że nie bierze odpowiedzial­
ności za plan, za wykonanie umowy
0 dostarczenie ryb, bo nie ma pie­
niędzy na ropę.

Teraz następują telefony, pisma 
do władz nadrzędnych, nawet do 
CZRM i Ministerstwa Żeglugi. Od­
powiedź, jaka zazwyczaj przychodzi, 
jest mniej więcej taka: kuter musi 
wyjść na połowy, dług spłaci się 
potem, kiedy rybak będzie miał pie­
niądze. A ponieważ tych pieniędzy 
zazwyczaj nie ma (?) więc dług po­
zostaje niezapłacony,

MCZ wpadła więc na inny sposób. 
Po prostu zajmowano część ryby. 
Ale wówczas dłużnicy zaczęli łowić 
tak mało, że jedynie grosze wpły­
wały do kasy MCZ. Więc i tego za­
niechano. I dziś — stwierdza dyr. 
Galiński — MCZ jest bezsilna.

Czy nie czas, aby Centralny Za­
rząd Rybołówstwa Morskiego i Mi­
nisterstwo Żeglugi zastanowiło się 
nad rozwiązaniem tego problemu?
1 nie tylko tego.

Zajmijmy się rybakami najemny­
mi. Na pierwszy rzut oka wydaje 
się, że nie są oni wyzyskiwani. Ma­
ją przecież prawie takie same pła­
ce, jak rybacy arkowscy czy też 
spółdzielcy. Trzeba jednak wziąć 
pod uwagę wszystkie inne korzyści, 
jakie mają rybacy sektora socjali­
stycznego, a których nie mają ry­
bacy zatrudnieni na kutrach pry­
watnych. A więc płatny urlon. wcza

sy pracownicze, dodatek rodzinny, 
ubranie robocze, bezpłatna pomoc 
lekarska. Trzeba tu dodać leczenie 
sanatoryjne, różnego rodzaju kursy 
itd.

Z tego wszystkiego nie korzysta­
ją rybacy zatrudnieni na kutrach 
prywatnych. Rybacy najemni mają 
też urlop, ale bezpłatny, wówczas, 
gdy kuter idzie do remontu. A jeśli 
pomagają przy remoncie pragnąc 
szybciej wyjść na połowy, aby za­
robić pieniądze, to wówczas wielu 
właścicieli nie płaci im nic, albo I 
grosze. Wychodzą bowiem z założę- !«
ma, ze praca przy remoncie leży w 
Interesie samej załogi.

Kto broni rybaków indywidual­
nych przed wyzyskiem? Nikt. Zrze­
szenie Rybaków Morskich jest prze­
cież zrzeszeniem prywatnych wła­
ścicieli kutrów, nie leży więc to w 
zakresie jego... kompetencji. Może 
jakiś związek zawodowy? Nie. Bo 
zadra z rybaków najemnych nie 
należy do organizacji związkowej. 
A organizacja partyjna? Też nie.

Tak więc nikt nie interesuje się 
rybakami najemnymi. Nikt nie in­
teresuje się stosunkami panującymi 
w Zarządzie ZRM, choć wszyscy po 
cząwszy od CZRM do KM PZPR 
w Gdyni wiedzą, że jest tam niedo­
brze. W ZRM dawno zapomniano u 
tym, że zgodnie ze statutem, zada­
niem tego zrzeszenia jest przygoto­
wanie rybaków indywidualnych do 
przejścia na tory gospodarki zespo­
łowej.

Rybołówstwo indywidualne, to 
niewątpliwie odłogi w pracy poli­
tycznej Komitetu Miejskiego PZPR 
w Gdyni i Wy działu Morskiego KW. 
„Ziemia“ trochę niczyja. Trzeba eię 
nią zająć. Dotyczy to nie tylko in­
stancji partyjnych i związkowych, 
ale 1 Centralnego Zarządu Rybołów 
stwa Morskiego i Ministerstwa Ze- 
«diuri. EDMUND RUTH

Niedawno na pokładzie 
statku „Puck“ powrócił do 
kraju b. kucharz trawlera 
dalmorowskiego „Deltra" 
Kazimierz Librowski, któ­
ry przed 15 miesiącami 
zdezerterował ze swego 
statku podczas pobytu w 
holenderskim porcie Rot­
terdam. W związku z tym 
rada zakładowa „Dalmoru" 
zorganizowała w ub. sobo­
tę zebranie pracowników 
przedsiębiorstwa, podczas 
którego Librowski opo­
wiedział rybakom i pracow 
nikom lądowym o tym, co 
go skłoniło do pozostania 
zagranicą oraz dlaczego 
wrócił do kraju.

— Gdyśmy zawinęli „Del 
trą“ do Rotterdamu — mó 
wił Librowski — na lądzie 
„zaopiekował Się“ mną, jak 
się potem przekonałem, a- 
gent policji holenderskiej. 
Zaprosił mnie na piwo. Po 
tern przyszła wódka. Jak 
już dobrze sobie podpiłem, 
agent policji holenderskiej 
zaczął mnie zachęcać do 
pozostania w Holandii. O- 
biecywał, że postara mi się
0 dobre zajęcie, że będę 
dobrze zarabiał, że tu do­
piero przekonam się, co 
to znaczy życie. A ja po 
pijanemu uwierzyłem mu
1 zgodziłem się na porzu­
cenie swego statku. Pamię­
tam jeszcze jak jechaliśmy 
taksówką. A potem obudzi 
łem się w celi. Oprzytom­
niawszy zrozumiałem, że 
źle zrobiłem. W kraju zo­
stawiłem żonę z dziećmi. 
Statek chyba jeszcze stoi 
w porcie. — Wrócę. Zaczą 
łem dobijać się do drzwi. 
Otworzyli, Pytali czego 
chcę.

— Chcę wrócić na swój 
statek. — Powiedzieli mi, 
że statek jest już w Pol­
sce. Oczywiście zełgali, bo 
jak się potem dowiedzia­
łem, statek stał w porcie 
jeszcze 20 minut. Domaga 
łem się coraz ostrzej po­
wrotu do kraju. W rezul­
tacie przewieziono mnie z 
aresztu do więzienia, gdzie 
przebywałem przez 7 ty­
godni, a stamtąd za druty 
kolczaste do obozu w Ro- 
zenhof.

Librowski opowiada 
szczegóły dotyczące warun 
ków życia w tym obozie, 
który porównuje do hitle­
rowskich obozów koncen­
tracyjnych. — Któregoś 
dnia, gdy usilnie domaga­
łem się dopuszczenia mnie 
do konsulatu polskiego, po 
lic ja holenderska skiero­
wała do mnie księdza Ko­
walczyka.

— Opamiętaj się człowie 
ku — mówił ksiądz Kowal 
czyk — tam cię czeka 15 
lat więzienia, albo i stry­
czek.

Gdy Librowski opowie­
dział o tym, co policja ho­
lenderska chciała wydobyć 
od niego podczas przesłu­
chań, wszystkim obecnym 
w świetlicy dalmorowskiej 
stało się jasne, że Librow- 
skiego potrzebowali do bru 
dnej roboty. — Pytali 
mnie — mówił Librowski 
— o rozmieszczenie lotnisk 
w Gdańsku, o wyposażenie 
bojowe naszego wojska, ile 
jest pochylni w stoczniach, 
ile buduje się statków itd. 
Chcieli złapać zająca w si­
dła, uczynić ze mnie szpie 
ga.

Z kolei Librowski opo­
wiedział zebranym o tym, 
jak po 6 miesiącach poby­
tu w obozie Rozenhof uda 
ło mu się zaangażować na 
statek panamski, na któ­
rego pokładzie popłynął do 
Japonii. — Korzystając z 
postoju statku w Persji, 
wysłałem listy do naszych 
władz w kraju z prośbą o 
ułatwienie mi powrotu do 
Polski. Władza ludowa 
przebaczyła mi. Po 15-mie 
sięcznej tułaczce wróciłem 
do kraju. Dostałem z po­
wrotem pracę w Dalmorze. 
Wdzięczny jestem za to Oj­
czyźnie.

Librowski zwrócił się je 
dnocześnie z apelem do 
wszystkich obecnych, żeby 
się nie dali zwieść agen­
tom imperialistycznym, któ 
rzy w portach zastawiają 
swoje sidła na polskich ma 
rynarzy. — Poznałem za­
chód i przekonałem się, 
jak wygląda „w praniu“ to 
beztroskie życie, o którym 
prawił mi agent policji ho­
lenderskiej, i o którym bęb 
nią „wolna Europa" i „gło 
sy Ameryki“. Mogę więc 
śmiało stwierdzić, że żaden 
uczciwy Polak nie znajdzie 
tam dla siebie miejsca.

Z kolei Librowski udzie 
llł odpowiedzi na szereg za 
danych mu pytań, dotyczą 
eych warunków pracy i ży 
cia robotników, z którymi 
się zetknął podczas poby­
tu na zachodzie, stwierdza 
jąc, że warunki pracy ma 
rynarzy na statku, którym 
płynął do Japonii, były zna 
cznie trudniejsze w porów 
naniu z polskimi statkami. 
Librowski opisał też nędzę 
robotników portowych w 
miastach, do których zawi 
jali w czasie podróży do Ja 
ponii.

Pracownicy „Dalmoru“ 
wyciągnęli ze sprawy Li- 
browskiego właściwe wnio 
ski, stwierdzając, że załogi 
naszych statków, zawijają­
cych do portów państw ka 
pitalistycznych, muszą po­
dwoić swoją czujność, a 
przede wszystkim zacho­
wać trzeźwość umysłu, aby 
nie paść ofiarą propagan­
dy imperialistycznej. K.P.

Zobowiązania marynarzy
z  »M orskiej Woli«

. 0 częściowym rozładunku 
W Świnoujściu dnia 22 bm. w 
godzinach wieczornych „Mor 
'ka Wola'1 zawinęła do por 
tu gdyńskiego.

Jak wynika z informacji 
otrzymanych od zastępcy ka- ° unku pozostałej partii be- 
Pitana statku tow. Zdzisia- czek natychmiast rozpocznie

li“ skorzystało z gorącej łaź 
ni, spędziło wiele przyjem­
nych chwil w świetlicy, ogią 
dało filmy, wyświetlane na 
statku w ciągu całej doby. 

„Morska Wola“ po rozła-

wa Brożka, statek-baza przy­
wiózł do kraju z ostatniego 
rejsu 13.998 beczek śledzi.

Podczas swego pobytu na 
łowiskach Morza Północne­
go „Morska Wola“ obsłużyła 
wszystkie jednostki łowcze, 
dostarczając im m. in. 450 
ton węgla, 346 ton wody, 
297,5 ton ropy. Wiele z nich 
otrzymało poważną pomoc 
techniczną. Rybacy zaopatrzę 
ni zostali w żywność, 350 par 
bielizny ciepłej, 900 par u- 
brań roboczych i 3800 sztuk 
bielizny pościelowej. Ponad 
500 rybaków z jednostek przy 
bijających do „Morskiej Wo

przygotowania do następne 
go rejsu. Najbliższe dni bę­
dą dla załogi statku okresem 
realizacji wielu cennych zo­
bowiązań, podjętych na cześć 
37 rocznicy Wielkiej Rewolu 
cji Październikowej. Załoga 
maszynowa i brygada remon 
towa podjęły się usunięcia 
wszystkich usterek w silni­
ku głównym bez oddawania 
go do warsztatów remonto­
wych w Gdyni. Młodzieżowa 
brygada przeładunkowa im. 
„Matrosowa“ oraz brygada 
tow. Waśniewskiego wspól­
nie z załogą pokładową po­
stanowiły wyładować ze stat 
ku-bazy 8.000 beczek śledzi.
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K am pan ia
sprawozdawczo-wyborcza

musi ożywić pracę ZS »Zryw«
Zrzeszenie Sportowe Szkolni 

ctwa Zawodowego „ZRYW” 
osiągnęło w ciągu bieżącego 
roku poważne wyniki w u- 
powszechnianiu kultury fi­
zycznej i sportu wśród mło­
dzieży szkół zawodowych na 
Wybrzeżu. Sa to jednak zbyt 
skromne osiągnięcia wobec 
możliwości i warunków, ja­
kie to zrzeszenie posiada. 
Świadczy o tym stosunkowo

wozdawczo-wyborcze do rad 
kół sportowych odbędą się 
w okresie od dnia 25 paź­
dziernika cśo 30 listopada br. 
W styczniu 1955 r. odbędzie 
się okręgowy zjazd delega­
tów zrzeszema.

Kampania sprawozdaw­
czo-wyborcza odbywać się bę 
dzie w szczególnie ważnym 
dla zrzeszenia okresie przy­
gotowań i trwania II Zjazdu

niski leszcze poziom politycz Związku Młodzieży Polskiej.
ny i organizacyjny aktywu 
sportowego. Część aktywu 
cechuje formalny stosunek 
do działalności sportowej. 
Często też napotyka się prze 
jawy marnotrawstwa zarów­
no w sprzęcie, jak i w fun­
duszach zrzeszenia.

W związku z upływem ka-

Uczniowie szkół zawodo­
wych — członkowie Zrywu, 
winni powitać II Zjazd 
ZMP podniesieniem wyni­
ków w nauce, wzrostem ak­
tywności w życiu sporto­
wym. W okresie przygoto­
wań i trw  .nia Zjazdu, człon 
kowie Zrywu winni wydat-”  ¿ w icjpau  z. u y iy w e m  K a -  — ----- —

dencji władz zrzeszenia, Pre n*e przyczynić się do ożywię
zydium Rady Głównej po 
stanowiło przeprowadzić 
kampanię sprawozdawczo- 
wyborczą we wszystkich 
ogniwach, która przyczynić zan\a 
się ma do usunięcia niedocią 
gnięć i braków w dotychcza­
sowej pracy. Zebrania spra-

S i i a m o n  
I  L e  w a n d o w s k i

w ksdrze pływackiej

Salamon -

Pływactwo Wybrzeża 
„wypływa“ na wody krajo­
we. Dowodem tego jest po­
wołanie pływaków Floty Sa­
lamona i Lewandowskiego 
do kadry narodowej. Wyróż­
nienie to nakłada na oby­
dwóch naszych zawodników 
obowiązek jeszjcze sumien­
niejszej pracy nad sooą.

nia pracy sportowej w szko 
łach, organizując „Dni otwar 
tych boisk”, spartakiady 
szkolne, podejmując zobowią 

o ustanawianiu no­
wych rekordów życiowych, 
o remoncie sprzętu sportowe 
go i o przygotowaniach do 
sezonu zimowego.

Kampania sprawozdaw­
czo-wyborcza ma — w  o- 
parciu o słuszną krytykę 
— dać ocenę dotychczaso­
wej działalności poszcze­
gólnych ogniw zrzeszenia, 
pokazać dorobek, oraz wy 
pracować środki coraz to 
lepszej realizacji zadań 
kultury fizycznej, a w 
szczególności zadań plano­
wych ł podnoszenia pozio. 
mu sportowego Zrywu na 
Wybrzeżu.
Trzeba więc, aby kampa­

nia sprawozdawczo-wybor­
cza, która jest jednym z naj 
ważniejszych zadań tego zrze 
szenia w bieżącym okresie, 
przeprowadzona była spraw- 
nie i należycie, aby w opar­
ciu o pomoc organizacji par­
tyjnych, ZMP-owskich i dy­
rekcji szkół, do nowych 
władz sportowych wybrano 
najbardziej aktywnych i 
wartościowych członków, re 
kratujących sie spośród ak­
tywu ZMP-owskiego, przodu 
jących uczniów i uczennic, 
Dracowników szkolnictwa za 
wodowego, wyróżniających 
się znajomością problematy­
ki kultury fizycznej i spor­
tu.

Więcej pracy wychowawczej 
w  k o ł a c h  s p o r t o w y c h
-  mniej chuligaństwa 
na b o isk ach
I l i ! í l l l l l l ,i ' l i l ! l i n i l i l l l l l 'i l l ! l ¡ ! l l l i l ! i l l l l l l i l l l l l i l i l l l l l ¡ | | | | l ! l | | ! l |¡ | | l i l l | j | | | | | | | | | |¡ l l ¡ I H I l | | |

J e s t  80 m in u ta  gry. A kcja  toczy sic na żrodku  boiska. 
O p iłk ę  w alczą dw aj zaw odn icy . N agle Jeden * n ich , w n ie ­
b iesk im  kostiu m ie , w y b ija  ją n a  au t. Sędzia lin iow y n a k a ­
zu je  w y k o n an ie  rz u tu  b ocznego  w k ie ru n k u  b ra m k i n ie ­
b iesk ich . O rzeczenie to  n ie  w yw ołało  w śród  w idzów  żadnych  
zastrzeżeń , a  Jednak ... W e rd y k t sędziego n ie  znalaz ł u zn an ia  
u k a p ita n a  n ieb iesk ich , k tó ry  podbieg ł do p iłk i 1 ze złoś­
cią k o p n ą ł Ją, w te n  sposób w y raża jąc  sw e n iezadow olen ie . 
N a zw róconą m u uw agę przez  sędziego, k ap itan  ob rzucił go 
stek iem  obelżyw ych  w yzw isk. Sędzia polecił m u w ów czas 
opuścić  boisko i odw rócił się, b y  zano tow ać zajście . W tedy 
zdarzy ło  się to , czego się n ik t  nie spodziew ał. Sędzia o trz y ­
m ał po tężn y  cios w  szczękę, k tó ry  zw alił go z nóg. Z  u s t 
rzuciła  m u się k rew . M ecz został p rzerw an y , a  sędzia  od ­
w ieziony  do szp ita la .

Gdzież to się działo? — 
spytacie. A może to jakaś 
zmyślona historyjka? Nie­
stety, wypadek to prawdzi­
wy. Zdarzył się on w dniu 
23 sierpnia br. na boisku 
Stali w Gdańsku, podczas 
spotkania o mistrzostwo Li­
gi Stoczniowej pomiędzy dru 
żynami Działu Obróbki Ka­
dłubów i Działu Montażu 
Maszyn. Sprawcą tego ordy­
narnego zajścia był kapitan 
drużyny Działu Obróbki Ka 
dłubów Eugeniusz Bulanow- 
ski. Arbitrem spotkania był 
ob. Gałązka.

Wypadek ten nie należy do 
odosobnionych. Ostatnio na 
boiskach piłkarskich Wy­
brzeża można zanotować spo 
ro awantur. Chuligańskie wy 
bryki zawodników mnożą 
się jak grzyby po deszczu. 
Również awantury wywoły­
wane przez zacietrzewionych 
kibiców nie należą do rzad­
kości.

Oto np . w  dn iu  28 sie rp n ia  
b r., w czasie 'zaw odów  o m i­
strzostw o k lasy  A w  G dyni, 

pom iędzy B udow lanym i G dańsk

1 S ta lą  G dynia, n a  boisko 
w ta rg n ę li chu ligan i, k tó rzy  u - 
siłow all pobić sędziego B ulika .

W d n iu  29 s ie rp n ia , n iezd y s­
cyp linow ana publiczność w kro  
czyła  n a  boisko w  Oliw ie, na  
k tó ry m  g ra ły  d ru ży n y  S ta rtu  
i K o le ja rza  Tczew .

9 w rześn ia  sędzia F o rm ella  
zmuszony- by ł u su n ąć  z bo iska 
za n ieczystą  g rę  zaw odnika 
e lb ląsk ie j Spójni.

19 w rześn ia  sędzia  G ajew ski 
opuszczał boisko w P elp lin ie  
pod och ro n ą  zaw odników  d ru ­
żyny  B udow lanych , k tó rzy  ro ­

dy  kó ł spo rtow ych , k tó re  
m iast u ła tw ić  m u p racę , u tru d  
n ia ją  ją  i n a ra ż a ją  sędziów  na  
n a jb a rd z ie j p rz y k re  in cy d en ty .

Odpowiedzialna jest praca 
sędziego. Odrażające są 
przytoczone wyżej wypadki 
chuligaństwa. Dlatego, ko­
nieczne jest, aby kierownicy 
drużyn, trenerzy i rady kół 
zwrócili baczniejszą uwagę 
na wychowanie swych za­
wodników i publiczności. Wo 
beo niezdyscyplinowanych 
i opornych trzeba stosować 
jak najostrzejsze sankcje 
karne, nawet do beztermino 
wej dyskwalifikacji, a nie 
czekać, aż zrobi to sędzia 
na boisku.

Szczególną opieką powin 
ny otoczyć swoich zawodni 
ków: Spójnia, Unia, Start 
oraz Stal — zespoły Ligi 
Stoczniowej. Rady okręgo­
we zrzeszeń mają tu nie­
małą rolę do spełnienia. Je 
szcze wielu trenerów i kie 
równików drużyn (jak np. 
trener Babicz ze Spójni el­
bląskiej) oraz piłkarzy nie 
zna przepisów gry w piłkę 
nożną. Stąd bardzo często 
nieporozumienia. Stała o 
pieką nad kołami, organizo­
wanie kursów dla działaczy

P i ę k n y  p o k a z  p iłk i n o ż n e j

na stadionie W o ls k a  P o ls k ie g o

Dynamo Kijów -  
Gwardia Warszawa 1:1

L I S T  Z  W A R S Z A W Y
© Dobry egzamin hokeistów •  Czy wreszcie 
właściwy stosunek do piłki nożnej •  Stać nas 

na lepsze wyniki w szermierce •

Podczas meczu Stali Gdańsk z Kolejarzem Proko- 
cim o wejście do II Ligi, doszło do skandalicznego 
incydentu, którego autorem był... trener Kolejarza 
Babula.

Na zdjęciu: porządkowi usuwają z boiska awan­
turników.

zegrall tam  m ecz z m iejscow ą 
U nią. P odobne „p rzy g o d y “ 
m ieli w P ruszczu  G dańsk im  
sędzia k lasy  p aństw ow ej H inz, 
zaś w E lblągu sędziow ie M at- 
la k  i M ichalak .

W NIEDZIELĘ wita­
liśmy piłkarzy Dyna 
mo, a w sobotę żeg­
naliśmy hokeistów 
młodzieżowej kadry 
ZSRR, przebywają­
cej kilkanaście dni 
w Polsce. Radzieccy

raz lśc ie  szereg  b łędów  w  rozw oju  te j ta k  
w ażne j dyscypliny- sp o rto w e j, ja k ą  je s t p iłk a  
n o żn a“ .

„K iero w n ic tw o  G K K F postanaw ia ... p rz e ­
prow adzić  d o k ład n ą  analizę sy tu a c ji  w piłce 
n o żnej 1 u s ta lić  do d n ia  15 lis to p ad a  b r. 
ś ro d k i d la  p o p raw y  sy tu a c ji“ .

Artykuł przewodniczącego GKKF tow. \ 
Włodzimierza Reczka, który ukazał się w

hokeiści trenowali na f S Z f r n f J  rpt' .-O WŁAŚCIWY <
Torwarze o r a z  s tn -  STOSLNEIt DO PIŁKI NOŻNEJ“, ana-

sportowych, no i zdecydowa 
ne stanowisko wobec chuli­
ganów pozwolą na szybką 
likwidację zła, jakie pano­
szy się jeszcze zbyt często 
na piłkarskich boiskach Wy 
brzeża.

K. J.

z ■naszą reprezenta­
cją młodzieżową. Ta- 

, ki wstęp do sezonu
 ̂przydał się bardzo naszym zawodnikom. 

\ Trzeba podkreślić, że Polacy grali z 
, wielką ambicją i wykazywali zrozumie­

nie dla zasad nowoczesnego hokeja. Jeżeli 
nasza kadra będzie usilnie trenować, ma-

j.orwarze oraz sio- .. . --- * — ...
czyli trzy spotkania it2Uje n0 podstawie cyfr i danych aktual 
z nasza r a n r ny stan naszego pilkarstwany stan naszego pilkarstwa oraz wska- [ 

żuje na podstawowe przyczyny obec­
nej słabości tej dziedziny sportu. W arty­
kule tym znajdują się również wytyczne1 
dla opracowanego planu środków poprą- ‘ 
wy tego stanu.

Nie wątpimy, że śladem uchwały i arty i 
kułu pójdą realne zmiany w stylu pracy < 
władz sportowych na odcinku pilkarstwa, *my wszelkie szanse aby w zbliżaiacum ~ ~  ulI W  “  sutszy

wie tylko jednego klasowego hokeistę
i obrońcę Chodakowskiego. Z pozostałych 
| wyróżniają się jeszcze: bramkarz Ham- 
| pel obrońcy Bronowicz i Chmura oraz No 

wak i Kurek w ataku.

DYSKUSJA na temat 
złego stanu naszego 
pilkarstwa nie scho­
dzi od dawna z ła­
mów prasy warszaw 
skiej. Zabierali na

woju pilkarstwa) wpłynąć na poziom tej  ̂
najpopularniejszej u nas dziedziny sportu, ś

Przykładów chyba wystar. 
czy. Świadczą one wymow­
nie o „dyscyplinie” poszcze­
gólnych zawodników, drużyn ......... .....................
i „sportowej publiczności '
Wybrzeża. Są to wypadki a- 
larmujące. Tym bardziej, że 
najczęściej inicjatorami wszel 
kich zajść są młodzi chłop­
cy. Niestety, dotychczas nikt 
na to nie zwraca uwagi. Ra 
dy kół sportowych uważają 
widoczni^! że wychowywa­
nie zawodników nie należy 
do ich obowiązków. Takie ko 
ło sportowe, jak np. Stal 
Gdańsk, którego drużyna 
III-ligowa służyć może in­
nym za przykład, nie potra­
fiło popracować nad młod­
szymi zawodnikami, którzy 
w przyszłości mogą zasilić li 
gowe szeregi. Trudno więc 
dziwić się temu, że młodzi,

Rozegrane w środę na sta 
dionie Wojska Polskiego w 
Warszawie spotkanie piłkar­
skie między zdobywcami pu 
charów piłkarskich ZSRR i 
Polski — kijowskim Dyna­
mo i Gwardią Warszawa, za 
kończyło się wynikiem remi 
sowym 1:1 (0:0).

Bramkę dla Dynamo zdo­
był Zazrojew, wyrównał Le­
wandowski.

Widzów 30.000. Sędziował 
Czechosłowak Vrbovec.

DYNAMO — Makarów, Ła 
rionow, Gołubiew, Popowicz, 
Jusl, Kolcow, Gagnidze, 
(Gramatikopuło), Terentiew, 
(Winkowatow), Zazrojew, Ko 
nian i Foniin.

GWARDIA — Stefaniszyn, 
Nowacki, Maruszkiewicz, 
Ochmański, Wiśniewski, 
(Brzozowski), Zientara, Ol­
szewski, Brzozowski, (Lewan 
dowski), Hachorek, Piątek i 
Baszkiewicz.

Mecz poprzedzony był ser 
decznym powitaniem obu 
drużyn, wymianą pamiątko­
wych upominków, oraz ode­
graniem hymnów państwo­
wych — radzieckiego i pol­
skiego.

Gwardziści zaprezentowali 
się w tym meczu bardzo do-

nie — silnie dopingowani 
przez publiczność ruszają 
gwardziści znowu do przo­
du. W 6 min. później Zientara 
idzie na przebój, podaje pił­
kę Piątkowi, który głową 
przedłuża do Lewandowskie 
go, a ten z półobrotu strze­
la bombę w sam róg zdoby­
wając wyrównującą bramkę.

Obie drużyny nadal utrzy 
mu ją otwartą grę, a Polacy 
ku zdumieniu widowni wy­
trzymują ogromne tempo na 
rzucone przez kijowian.

Przy końcu meczu następu 
je jeszcze kilka emocjonują­
cych obustronnych sytuacji 
podbramkowych, kapitalne 2 
raidy Fomina tuż po linii 
bocznej oraz bomba Baszkie 
wieża przytomnie parowana 
przez Makarowa i sędzia 
Vrbovec odgwizduje spotka­
nie.

Sukces Gwardii przeszedł 
wszelkie oczekiwania. War­
szawianie zagrali bezsprzecz 
nie swój najlepszy mecz w 
sezonie, a wszyscy gracze za 
służyli na pochwałę. Najle­
piej jednak spisali się: Ma­
ruszkiewicz i Nowacki w 
obronie, Zientara w pomocy 
oraz Piątek i Lewandowski 
w ataku.

W drużynie gości ponad
brze, a w pierwszej połowie poziom wybijał się Fomin, 
gry mieli wyraźną przewagę, dalej Gołubiew jako stoper
W tym okresie atak Gwar­
dii mimo dobrej gry w polu, 
nie potrafił jednak wykorzy­
stać wielu okazji do zdoby­
cia prowadzenia. Dynamow- 
cy ograniczyli się do nielicz 
nych, wypadów i oddali za­
ledwie kilka celnych strza­
łów na bramkę Stefaniszyna.

Po przerwie Dynamo przy 
stąpiło do energicznych ata­
ków 1 coraz częściej zagra­
żało polskiej bramce. vi7 71 
minucie lewoskrzydlowy Fo­
min bije rzut wolny. 2le —... 
ustawiony Stefaniszyn wybi { f 
ja piłkę w pole, ale nadbie- J &  £ 
gający Zazrojew umieszcza

i Makarów w bramce.

kolarze turyści!
U czestn icy  w ycieczek  P T T K  

w in n i złożyć w  d n iu  28 paździer­
n ik a  b r. w  lo k a lu  P T T K  w 
G dańsku , p rzy  u l. D ług iej 45, 
pokój n r  1, w  godz. od 16 do 18, 
p ro to k ó ły  i  książeczk i w y c ie ­
czek, celem  zw ery fik o w an ia  na  
K o larsk ą  O dznakę T ury sty czn ą .

S P O R T O W C Y
z Tczewa 

i Kościerzyny
na cześć

II Zjazdu ZMP
Szeroką falą napływają 

dalsze zobowiązania spor­
towców Wybrzeża, podej­
mowane dla uczczenia II 
Zjazdu Związku Młodzie­
ży Polskiej. W tych dniach 
redakcja nasza otrzymała 
dwa listy: z Tczewa i Ko­
ścierzyny.'

W liście z Tczewa czy­
tamy m. in.:

„My, członkowie koła 
j sportowego przy Zasadni­

czej Szkole Metalowej w 
Tczewie, pragnąc jak naj­
lepiej uczcić II Zjazd 
Związku Młodzieży Pol­
skiej, postanawiamy:

Do dnia 31 grudnia br. 
przekroczyć plan roczny 
BSPO 1 SPO o 20 proc., 
tj. na zaplanowanych 80 
odznak zdobyć 96, w tym 
dwie odznaki SPO II sto­
pnia.

Do dnia 31 grudnia br. 
przekroczyć roczny plan 
zdobycia klas sportowych 
o 10 proc., tj. na saplano- 
wanych 20 odznak, zdobyć 
22, w tym: 20 klas mło­
dzieżowych w lekkoatlety 
ce, siatkówce, tenisie sto­
łowym 1 kolarstwie, oraz 
dwie klasy III stopnia w 
lekkoatletyce.

Do dnia 30 bm. napra­
wić sposobem gospodar­
czym 6 piłek oraz 6 kom­
pletów dresów, Jak rów­
nież zakończyć organizowa 
ny przez nasze koło tur­
niej piłki nożnej o mistrzo 
stwo szkół ogólnoksztalcą 
cych i zawodowych. Po­
nadto zobowiązujemy się 
zaprosić na towarzyskie 
spotkanie w piłce nożnej 
drużynę Zrywu przy Tech 
nikum Przemysłu Okręto­
wego w Gdańsku".

Również szereg warto­
ściowych zobowiązań na­
desłali sportowcy Spójni 
w Kościerzynie. M. In. po 
stanowili oni wybudować 
własnymi siłami boisko do 
koszykówki, a zawodnicy 
Skwierawskl, Kafankl, Za 
borowski zobowiązali Ałę 
zdobyć odznakę SPO II 
stopnia z wyróżnieniem. 
Ponadto zawodnik Kafar- 
ski zobowiązał się założyć 
sekcję sportów wodnych 
w Kościerzynie.

N A
. , , - ----------s GDAŃSK — „ L e n in g ra d “  —ją w siatce. Dynamo prowa- * „H am le t" , od la t  18, godz. 17, 
dzi 1:0. 120, „ B a jk a "  w e W rzeszczu —

TTfrnto h ro m fc ł „ i -  } „S k azan a  w io sk a“ , od  la t  14,nJ1 IZ 3 °ramkI n ê peszy I godz. 16. 18 i 20, „ZMP-owiec“ 
■POIaKOW, a  wprost przeciw- ? we W rzeszczu — „W czasy z ani o

......f ^Ń ow ym  P o rc ie  -
s  g „K o b ie ta  d o trzy m u je  s ło w a“, od 

j la t  14, godz. 17 i 19, „D elfin “ w 
i Oliwie — „ S tra jk  w S z a n g h a ju “

= S od la t  14,’ godz. 16, 38 i  20.
= jj GDYNIA — „ A tla n tic “  —
= '* Cl•  .-itvAnb «->n n ń u i“  0<1

m
{„Jako członek zarządu GS
| z a b r a n i a m . . . “
= KORO w Chmielnie

s j,.S > u g a  dw óch  p an ó w 1, .«
= S 12, godz. 15.30, 17 30 1 19.30, „G o-

PRZEZ cztery dni oglą  ̂
dali warszawiacy w i 
Hali Mirowskiej pięk i 
ną imprezę sporto- < 
wą. Można powie- ■( 
dzieć śmiało, że szer S 
mierka podbiła War > 
szawę. Spotkanie Pol / 
ska — Austria toczy  ̂
ło się w atmosferze \ 
prawdziwie sporto- )
wej.ten temat głos trene . . .  „ irzy, zawodnicy dzia Austr^cy  przygotowali się do tego me- > 

lacze i kibice. Docze czu nxf zwV^le starannie, inaczej było u \ 
kaliśmy się naresz- nas' Nie PrzeProwad~iliśmy od spartakia- \ 
cie zajęcia stanowi- właściwie ani jednej większej impre- £ 
• ■ —■ ------- ' ................  y

GKKF.
ś Prezydium GKKF na jednym ze swych

ska w tej dość zasadniczej sprawie przez zy szermierczej t składy repreze\ 
GKKF. w poszczególnych broniach ustalone zo- i

stały trochę na ślepo. Nic toięc dziwnego. \
ostatnich posiedzeń powzięło uchwałę w 
której czytamy m. in.:

„K ie ro w n ic tw o  G K K F stw ierdza , że n ie ­
słuszn ie  ociągało  się z reagow an iem  n a  k ry ­
ty k ę  p raso w ą, k ie ru ją c  się m yln ie  po ję tą  
chęcią  u d z ie len ia  w y cze rp u jące j odpow iedzi 
po p rzed sięw zięc iu  środków  dla popraw y 
s ta n n  ro zw o ju  p iłk i n o żn e j. K ry ty k a  p raso ­
w a dopom ogła  n am  zobaczyć b a rd z ie j w y­

że obawialiśmy się o wynik spotkania 
Remis 4:4, przy zwycięskim dla nas 

stosunku wygranych walk 33:31, raczej 
nas zadowolił, jeżeli weźmiemy pod uwa­
gę początek sezonu. Ale musimy sobie po­
wiedzieć, że stać nas na lepsze wyniki.

JERZY JABRZEMSKI

początkujący gracze w Li- = 
dze Stoczniowej wywołują i 
to prawie na każdym meczu 
burdy, ubliżają sędziom i 
zachowują się w sposób chu 
ligański.

Niekiedy orzeczenia sę­
dziów nie są słuszne, to praw 
da. Sędziowie popełniają je­
szcze wiele pomyłek. Czy wo 
bec tego pokrzywdzeni za­
wodnicy mają prawo do oka 
zvwania swego niezadowolę 
nia obelżywymi słowami al 
bo brutalnymi czynami? 
NIE! W takich wypadkach 
interweniować może jedynie 
kierownik drużyny, który 
jest przecież opiekunem i 
wychowawcą swych podo­
piecznych.

znajduje sie świetli- 
|  ca gminna wyposażona m. 
|  in. w stół ping-pongowy, 
5 toteż młodzież słusznie u- 
|  ważała. że to dla niej, że 
|  właśnie tam spędzać mo-

p ia n a “ — „ P u ste ln ia  p srm eń sk a  
{ od la t  18, godz. 16, 13 i 20. 
I „W arszaw a“ — „N iebezp ieczny  
( ła d u n e k “ , od la t  14, godz. 16 
‘ 18 1 20. „ F a la “  na  G rab ó w k a  — 

„Szczęśliw e d ziec ińs tw o“, od la t 
7, godz. 18 i 20, „ P ro m ie ń “ w 
C hyloni — „B ram a  n r  6“ , od 
la t 12, godz. 17 i 19, „N e p tu n “ 
w O rłow ie — „P od  n ieb em  Sy­
cy lii“ , od  la t  18, godz. 17 i  19, 
„Z w iązkow iec“ n a  O błużu — 
„A re n a  śm ia ły c h “ ,godz. 17.30 i 

.____„  ,_________. ____  ______________  _  5 2 0 .0 0 .

z zapałem godnym lepszej |  j u4Ly“i>Ód” «fS!“ ŁdlT6,” i^

T  E A I R Y
T e a tr  W ielki w  G daAeku —

„P a n n a  bez p osągu“ godz. 19. 
T e a tr  D ram atyczny  w  G dyni — 

„M azepa“ godz. 19.
T ea tr  K am era ln y  w Sopocie — 

„T ak ie  czasy “ godz. 19. 
TEA TR Im. St. Ja rac za  w  E l­

blągu  — „Ź ródło  pod g ru szą“ , 
godz. 19.

R A D Í O

ping-pom?a, ob. Stromski

sprawy, uzbrojony w kij 
bilardowy, pędził ją „na 
cztery wiatry”.

A wszystko to dzieje się 
w takt ustawicznych na-

O bow iązk! sędziów  p iłk a r ­
sk ich  n ie  są ła tw e . Z osobą 
sędziego k o ja rzy  się n ie  ty lk o

E że i powinna słotne wie- 
|  czory jesienne.
|  Innego jednak zdania 
|  jest wiceprzewodniczący

gw izdek . A k ty w n y  'sęd z ia  p it- = Zarządu Gminnej Spółdziel 
k a rsk i, to  człow iek , k tó ry  d la  = ni ob. Franciszek Strnm- 
sp raw  sp o r tu  pośw ięca n iek ie  = u  ,
d y  dom , rodzinę, n araża  się n a  = s k l ' tkieay bowierp mło- 
liczne tru d n o śc i zaw odow e = dzież przychodziła do 
zw iązane z ciąg łym i w y jazd a- = „  ,
m i n a  sp o tk a n ia  itp . o  ty m  = świetlicy, by zagrać w 
zd a ją  się często zapom inać ra -

rzekań aktywu gminnego, |  
że młodzież Chmielna stro = 
ni od sportu. §

Kto by przy takiej „tro- i 
sce” o sportowców i sport f 
nie stronił? =

J. Olszewski
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„ B a łty k “  — „11 z naszej u licy  . 
od la t  7, godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

ELBLĄG — Stoczniow iec — 
„Z agub ione d ziec ińs tw o“, L ud o ­
w e — „W  p ew nej ro d z in ie“ , 
TOLKM ICKO — P ostęp  — „Je -  
gor B u łyczew “, I seria .

= i TCZEW  — W isła — „Z agubiona 
z |  d z iec ińs tw o“, od la t 16, GNIEW  
:  j — P io n ie r  — „L en in  w  paździer 
- s n i k u “ , od la t 7, PE L PL IN  — 
a j P rzyszłość — „w te a trz e  sa ty -  
Ę |  ry k ó w 11, od la t 7, W EJHEROW O 
r  |  — Ś w it — „B łę k itn e  m iecze11, 
= ’ od la t 14, PU CK  — M ew a — 
=! „T rag iczny  pośc ig“ , od la t 14, 
r ! JA STA R N IA  ■— H el — „C zarne  
= |  k o ry ta rz e “ , od  la t 12, RUM IA — 

A uro ra  — „L as11 I  se ria , od  la t 
12, LĘBORK — F re g a ta  — „D ziel 
n ica  cudów “, od  la t  18, ŁEBA
— R y b ak  — „Jed n o d n io w i m ilio ­
n e rz y “, od  la t  14, M ALBORK — 
C apito l — „ A w an tu ra  o dziec­
k o “ , od la t  16, NOWY STAW  — 
T ra k to rz y s ta  — „W assa Zelezno- 
w a", od la t 12, KW IDZYN — 
Tęcza — „C ó rk a  p u łk u 11, od la t 
16, SZTUM — 22 L ipca — „ P ro ­
m ien ie  śm ie rc i11, od la t  14, 
DZIERZGOŃ — R oln ik  — „ Je -  
gor B ułyczew “ I se ria , od la t 
12, STAROGARD — P rzodow nik
— „K ró low a b a lu " , od la t 16, 
SKÓRCZ — K ocłew ie — „ K u r­
ty n a  w g ó rę" , od  la t 14, KOŚ­
CIERZYNA — Jed n o ść  — „W  pe 
w nej ro d z in ie“ , od la t 16, SKAR 
SZEW Y — O drodzenie — „C hłop 
ey  z K ra n ic h se e 11, KARTUZY — 
K aszub — „ B ary łecz k a“ , od la t

5 jrlS, PRUSZCZ — K rak u s  — „T os-
............ - J , Ł 18, NOWY DWÓR —

„B ój skończy  się ju -
korespondent =. Ła“- od lat 18> n o w y  d w ó r  —= I Ż u ław y — „Bój 

3 tr o “ , od la t 14.

P ro g ra m  II  n a  fali 202,16 m 
n a  czw a rtek  — 28 bm .

7.00 — D zienn ik  por. 7.15 — 
K o n cert por. 7.33 — S tan  po ­
gody. 7.40 — W iadom ości. 7.45 — 
P,adiow y Kurs języ k a  ro sy jsk ie ­
go. 8.05 — F ra n c u sk a  m uzyka 
operow a. 3.10 — Serw is CZRM 
dia  ry b a k ó w  — lok. 8.15 — c . 
a. m uzyki. 9.00—11.50 — P rz e rw a
— lek . 11.50 — K o m u n ik a ty  — 
lok. 11.57 — S ygnał czasu. 12.04
— W iadom ości. 12.10 — U tw ory
skrzypcow e. 12.25 — R adziecka 
m uzyka ludow a. 12.45 — A ud. 
dia wsi. 13.00 — K o m u n ik a t
PIH M  dla  ry b ak ó w  — lok. 13.05
— P ro g ra m  dn ia. 13.10 — P ieśn i 
ro m an ty czn e . 13.30 — A udycja  
dla kó łek  m łodych  p rz y ro d n i­
ków  — p o g adanka. 14.00 — W ia­
dom ości. 14.05 — In fo rm acje .
14.09 — K o m u n ik a t o s ta n ie  wód.
14.10 — A ud. szko lna  d la  k las I 
i II. 14.30 — M uzyka. 14.50 — 
M uzyka p o p u la rn a . 15.15 — K on  
cert. 16.00—17.00 — P ro g ra m  lok.
17.00 — A ud. d la dzieci. 17.30— 
18.15 — P ro g ra m  lok. 18.15 — 
W iadom ości. 18.20 — C ykl: „M i­
strzow ie  scen y  o p e ro w e j" . 18.50
— P o g ad an k a  p rzy ro d n icza  d r 
J a n a  Ż ab ińsk iego . 19.00 — M uzy­
ka  1 ak tu a ln o śc i. 19.25 — W ier­
sze L eopolda S taffa . 19.45 —
K om pozytor tygodn ia . 20.30 _
T e a tr  m łodego w idza  — słu ­
chow isko. 21.30 — D zienn ik  w ie­
czorny . 21.45 — W iad. sportow e.
22.00 — M uzyka tan eczn a . 22.20 
„W  dziw nym  m ieśc ie11 — ode. 9 
pow ieści Jó zefa  M ena. 22.40
— Z  n aszych  sal k o ncertow ych  
23.20 — K o n cert solistów  23 55
— O sta tn ie  w iad. 24.00 — H vm n
i kon iec au d y c ji. *

P ro g ram  lokalny . 6.15 — M u­
zyka p o ran n a . 6.30 — K o m u n i­
k a t PIH M  dla  ry b ak ó w  6 31 -  
C. d. m uzyki, ls.oo — Audvc1a 
d la  m łodzieży  „ z  w izy ta  u  nio- 
n ie ró w “ . 16.15 -  P r z ^ m u z y «

17 30 M u zyk a  lek k a .
Car°zeń. ?7°?0 ^ ” L PdrZe£ ? V ’y -

Sr.tadZieu 11 t>r° tJukcy,1nej" 
n ie 5nt ro d ziców  opow iada-
" 7 „ ; ” S y ?  p rzo d o w n ika11. 18.10 

R ozm aw iam y ze słuchaczam i. 
21.50 — D zien n ik  ry b a ck i.I S S  S ? * ñBSS J a¿ ! S T d .̂ r T S ?  t o Ä n ' ■ Ä -8 0 ~  -  ka t* ? J e1 akC! 1 S o ” " - « -  350-41. Centrala » W 1  łączy «  w « ,.'


